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Zjazd medyolański stawił znów spra­
wy kościelne w pierwszym rzędzie a rzucona 
przez jedno z pism włoskich pogłoska o usiłowa­
niach Watykanu, by dojść do jakiego modus vi­
vendi z cesarstwem niemieckiém, znalazła w pra­
sie europejskiéj szeroki odgłos. Tworzono rozma­
ite kombinacye i wnioski, ponieważ wszystkie 
przecież wychodziły z fałszywego założenia, mu- 
sialy się zatóm wszystkie wnet okazać błędnemi. 
To tćż pospieszono jednocześnie ze strony prus­
kiego i włoskiego gabinetu zaprzeczyć wszelkim 
optymistycznym nadziejom: modus vivendi — 
oświadcza Nordd. A11 g. Z tg. — wtedy tylko 
byłby możliwym, gdyby Biskupi bezwzględnie się 
poddali prawom państwowym; p. Minghetti zaś 
oświadcza na bankiecie w Weronie, że zjazd ce­
sarza Wilhelma z królem Wiktorem Emanuelem 
bynajmnićj nie wpłynie na zmianę polityki ko- 
ścielnćj włoskićj. Rząd będzie baczył i nadal, by 
duchowieństwo niższe nie było uciskane (!) przez 
wyższe i by świeckim był zapewniony udział w 
zarządzie majątków parafialnych. Odnośny projekt 
do prawa, który będzie zapewne wiernćm naśla­
downictwem pruskiego prawa, jakie obecnie wcho­
dzi w życie i w naszćj prowincyi, ma bezzwłocznie 
być przełożony parlamentowi włoskiemu. Widzimy 
ztąd, że p. von Bülow nie próżnował w Medyo- 
lanie i choć cokolwieczek popchnął naprzód rząd 
włoski w walce z Kościołem. — Trafne ocenienie 
zjazdu medyolańskiego, zaczerpnięte z źródeł wa­
tykańskich, znajdzie czytelnik w dzisiejszćj naszćj 
rzymskićj korespondeneyi, z którćj się prze­
kona, że jeszcze, wcale nie świta na lepsze i „mo­
dus vivendi“ w bardzo dalekićm jest polu.

Kwestya wschodnia coraz więcćj zaczyna 
się wikłać, jeśli ufać można doniesieniu Times’a, 
że konsulowie mocarstw zagranicznych, zebrani 
w Mostarze, mieli pod dniem 30 zm. jednozgodne 
wyrazić swym rządom przeświadczenie, iż Wysoka 
Porta nie podoła powstaniu i że spokój w ziemiach 
zrokoszowanych może być tylko przywrócony przy 
pomocy interwencyi zagranicznej. Montags re­
vue wiedeńska przyklaskuje tćż programowi rządu 
petersburskiego, który jćj zdaniem, najzupelnićj 
się zgadza z zapatrywaniem wiedeńskiego i ber­
lińskiego gabinetu. Widocznie to aluzya do w s p ól- 
nćj dalszćj akcyi na Wscbodaie.

Kury er teatralny.
,D w a światy" (La belle au bois dormant), dramat 

w 5 aktaeh a 8 obr.zaeh przez Oktawiusza Feuillet, 
przekład Zygmunta Sarneckiego.

Przed kilku dniami mieliśmy sposobność 
mówić z jednym z najpoważniejszych a pod wzg’ę- 
dem sztuki bardzo wytrawnych mężów i zapyta­
liśmy go bez ogródki : „Racz nam pan powiedzieć, 
czy jesteśmy w naszych recenzyach zbyt opty­
mistycznymi i azali podzielasz nasze zdanie, 
że obecne Towarzystwo dramatyczne z tą wido­
czną starannością, z tćm zamiłowaniem sztuki, 
które na ksżdym kroku się objawia, z temi si­
łami, wprawdzie po większćj części początkujące- 
mi ale natchnionemi najlepszą wolą i chęcią, — 
czy to Towarzystwo, zwłaszcza przy mistrzowskim 
kierunku takiego Rychtera, nie wystarcza 
Panu?"

Otóż ów mąż poważny, który zna lepićj od 
dorywczych krytyków sceny europejskie i dobrze 
rozumie, że do młodzieńczego teatru poznańskiego 
nie można zastósowywać miary, według którćj Thé­
âtre français paryski, Burgtheater wiedeński, 
sceny nadworne w Berlinie, Monachium i Dreźnie, 
lub teatr warszawski oceniać należy, — odpowie­
dział nam: „Dawno nie zdarzyło mi się widzieć 
sceny prowincyonalnćj tak zadowalniającćj. wszel­
kie wymagania sztuki, jak nasza obecna, i mimo 
tę fatalność, że nasze Towarzystwo zmuszone jest 
dawać wciąż nowe utwory, wskutek czego arty­
ści występujący nie tylko nie mogą dostatecznie 
wystudyować ról, ale nawet nie mogą zrobić po­
stępów, korzystając z krytyki, — trupa obecna po­
znańska przy znakomitćm przewodnictwie arty- 
stycznćm takiego Rychtera, już dziś zasługuje 
na ogólne uznanie." — Przecież nie.od razu Kra­
ków zbudowano, i dla tego trudna się dziwić, że 
spółeczeństwo nasze, mianowicie klasy średnie 
i niższe, nie tak łatwo przywiązują się do sceny 
narodowćj, która dla nich jest jeszcze obcą. Na 
to 111 wielu potrzeba, by wyrobić w publi-
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X Lesznu, 31 października- 
(Ks. Chiżyński.)

Ks. prób. Chiżyński z Leszna, wypędzony 
z Księstwa Poznańskiego za udział w nabożeń­
stwie na odpuście w Poniecu, już od dwóch mie­
sięcy znajduje się na wygnaniu. Wiadomo, że ks. 
Chiżyński na żadne termina w tćj sprawie nie sta­
wał, odmawiając z góry sądom królewskim w rze­
czach kościelnych wszelkićj kompetencji, o czćm 
piśmienne zdał oświadczenie. Wyroku żadnego 
jeszcze nie odebrał, mimo, że termin w tćj spra­
wie odbył się już dnia 9 września, na którym na 
12 marek grzywien skazanym został. Powszech­
nie zachowywano względem księży wypędzonych 
tę praktykę, że zapozwy i wszelkie pisma urzę­
dowe przybijano w ieh nieobecności na drzwi po­
mieszkania, z którego ich wypędzono, w czem na­
turalnie nie można przyznać konsekwencyi. Czy 
z tego powodu, czy wreszcie z innych obrano 
względem ks. Chiżyńskiego inny modus postępo­
wania, co z następującego faktu okazuje się. Nie 
odbierając tak długo wyroku sądowego, postano­
wił ks. Chiżyóski wrócić do osieroconćj parafii, 
tym więcój, że z powodu uroczystości Wszystkich 
Świętych, poprzedzającej niedzieli i następnego 
dnia zadusznego miał do tego wielkie powody. — 
Przybył tedy w zeszły piątek wieczorem o godzi­
nie 9, nie zawiadomiwszy nav< et nikogo o tern, do 
Leszna. Tymczasem w sobotę rano, ledwo wrócił 
po mszy św. z kościoła, przybył na probostwo 
w towarzystwie policyanta komisarz policyjny i we­
zwał ks. Chiżyńskiego w imię prawa, ażeby w tćj 
chwili udał się z nim na policyą. Tam czekał ks. 
Chiżyński pół godziny, zanim dowiedział się, o co 
chodzi. Otóż zjawił się egzekutor sądowy ." ii z-a- 
pozwem od sądu leszczyńskiego (jak się późnićj 
okazało w sprawie o odpusty w Krzycku i Świę- 
ciGbowie), oświadczając, że ma polecenie tutaj za- 
pozew ten wręczyć. Ks Chiżyński objawił zdzi­
wienie swoje nad tą niezwykłą procedurą i oświad­
czył, że żadnych urzędowych spraw załatwiać nie 
może, gdyż jest pozbawiony wolności i jedynie 
z panem komisarzem policyjnym ma do czynienia. 
Sługa sądowy oddalił się, a ks. Chiżyński musiał 
dalćj czekać na policyi, gdyż nie pozwolono mu 
oddalić się. Upłynęła godzina, zanim sługa sądo­
wy powrócił, oświadczając, że sędzia zadekretował, 
aby zapozew na drzwiach probostwa przybić. — 
Wtedy dopiero oświadczył komisarz policyjny, iż 
ma polecenie ks. Chiżyńskiego w tćj chwili po za 
granice Księstwa Poznańskiego wywieść pod za­

czności zamiłowanie do sztuki i dla tego za wiel­
ki już sukces poczytać sobie winni panowie T e - 
renkoczy i Doroszyński, że zaraz po 
pierwszych przedstawieniach w tym sezonie te 
średnie i niższe właśnie warstwy naszego społe­
czeństwa, zamiast spieszyć do „Volksgartenów" 

i lub na łamane sztuki, formalnie oblegają kasę 
teatralną o bilety na jaskółkę, parter i drugą 
lożę. To jest ów prawdziwy zysk — bo moralny — 

i któryjuż dziś dyrektorowie teatru naszegoodnoszą; 
’ to powinno być zarazem dla nich rękojmią, że 
jeśli dalćj z tą mrówczą, rychlćj czy późnićj 
zawsze uznawaną przez ogół, pracą, starać się 
będą o rozwój poznańskiego teatru, i publiczność 
poznańska przywiąże się nie tylko do sceny ale 
i do jćj przedstawicieli, pokocha Terenkoczych 
i Doroszyńskich, jak Krakowianie kochali Bendę 
i Ekerów, uzna ich za niezbędnych, za krew 
z krwi, kość z kości swoich.

Od tych ogólnych uwag, które nam się już 
od dawna nasuwały, przechodzimy do pobie- 
żnćj oceny dramatu Oktawiusza Feuil- 
1 e t’a, w spolszczonym jego przez p. Z y g m u n - 
ta Sarneckiego tytule: „Dwa światy," 
który w sobotę i niedzielę był po raz pierwszy 
i drugi dawany na naszćj scenie. — Z góry 
uprzedzamy, że to sąd tylko pobieżny, na jaki 
przy i n n ć m zadaniu i szczupłości ram naszego 
pisma zdobyć się możemy, a jaki wydajemy nie 
z uprzedzeniem nieomylności, ale pod 
pierwszćm wrażeniem, ugruntowanćm wszelako na 
długoletnićm d< świadczeniu i szczerćm zamiło­
waniu sceny polskićj, dla którćj niejedno już 
czyniliśmy, co w naszćj mocy stało, a którćj pod­
kopywać nigdy nie potrafilibyśmy dla pobudek oso­
bistych.

Otóż sądzimy nasam przód, że „Dwa światy" 
są jedną z najodpowiedniejszych francuskich sztuk 
dramatycznych, jakie na scenie poznańskićj dawane 
być mogą z pożytkiem, udowadniają bowiem szkodli­
wość wszelkićj partyjnćj zaciekłości, wskazując za­
razem, że tylko w walce dwóch extreinów piękna 

¡średnica dla zwolenników obu skrajnych kie- 
‘ rucków zbawienną być może, a tćm samem poży­

teczną dla ogółu. — Feuillet przedstawia w rodzi-1 
nie margrabiów Guy CLAtel i Morelów, dwa rze­
czywiście całkiem odrębne światy: pierwszy żyjący 
jedynie tradycyą i przeszłością a pogardzający te­
raźniejszością, zapominający wad i ciężkich błędów 
praojców, które wywołały właśnie tę krwawą re­
wolucją 1789 r., a pomnący tylko na ich rycerskie 
cnoty, na ich miłość wiary i honoru, oraz wygó­
rowaną cześć dla rodzinnego splendoru; drugi, co 
właśnie wskutek upokorzeń, jakich całe pokolenia 
jego doznały od reprezentantów dawniejszego świa­
ta, znienawidził go; co następnie przez ową wielką 
rewolucyą, przez te rzeki krwij wylane pod gilo­
tyną, a późnićj na polach napoleońskich bitew, 
wyzwolił się nie tylko z poddaństwa szlachty, ale 
co więcej miłość Ojczyzny wyżćj stawił nad ślepe 
przywiązanie ao tronu; który przecież w końcu, 
ulegając drugićj ostateczności, uwiązł w sidłach 
nowoczesnego materyalizmu i potępiając wszystko, 
co trąciło poezyą rycerską i wiarą Ludwika IX, 
ugrzązł w błotach bezwyznaniowości. Aby dwa 
takie odrębne światy znów z sobą zespolić, wyna- 
leść spójnią, któraby z obu wysysając, jak pszczółka 
z wonnego kwiecia, to co najsłodsze i najlepsze, 
połączyła je w jednę harmonijną całość, użył autor 
tego bezsprzecznie najdoskonalszego, bo sercowego 
łącznika — kobiety. Rodzina piętnastego z 
rzędu ale zubożałego margrabiego Guy Chń,- 
tel i milionowego dorobkiem własnćj i uczciwćj 
pracy, wnuka dawniejszego Guy Ch &telów kowala, 
a dziś na praktycznych wzorach amerykańskich 
wykształconego fabrykanta machin; rodzina pana 
z panów, kochająca nad wszystko wiarę i tarczę 
herbową, oraz łączące się z nią, według przesta­
rzałych już dziś niestety wyobrażeń, cnoty patry- 
archalne, ale nie uznająca w chwilowym obłędzie 
potrzeby żadnego postępu, jako wyniku rewolucyi, 

i — a z drugićj strony rodzina Morela, stłumiająca 
j w sobie umyślnie wszelkie poszanowanie dla da- 
, wnych tradycyi w skutek przecenienia zasług po- 
’ rewolucyjnego pokolenia, wyszydzająca wiarę przo- 
! dków, raz przez nienawiść do najgłówniejszych ich 
’ dawniejszych reprezentantów, powtóre w skutek 
! estrawagancyjnćj gorąc zki praktycznego używania

grożeniem, że gdyby raz jeszcze poważył się po-, 
wrócić, zanim dekret banicyjny zniesionym zosta-( 
nie, cztery tygodnie więzienia go ezeka. Nie' 
chciano nawet pozwolić, aby ksiądz Chiżyóski na 
probostwo się udał i do podróży konieczne przy­
gotowanie uczynił. Atoli na energiczne oświadcze­
nie, iż bez przygotowania do powozu nie wsiądzie,! 
zwłaszcza, że w skutek mocnego zaziębienia, na , 
które chorował, jeszcze zdrowym zupełnie nie jest, 
wysłano w towarzystwie jego policyanta, w bec 
którego przygotowanie to z pospiechem nastąpić 
musiało, gdyż po chwili przybył drugi sługa poli­
cyjny z zapytaniem, czy ks. Chiżyński jeszcze nie 
wyjechał. Tak tedy ks. Ch. powtórnie wywiezio­
nym został do Szląska, dokąd konwój policyjny 
aż do wsi Seitsch mu towarzyszył.

Rzym 28 października.
[Proces Lucian’. — Uwagi nad zjafdem medj ułańskim. | 

(?) Równocześnie z Medyolanem ma i
Rzym niezwykłe widowisko. L u c i a n i wśród 
gorączkowćj ciekawości miasta, które na wieczną 
hańbę swoją w przeszłym roku wybrało go do 
parlamentu, stanął nareście 19 b. m. przed krat­
kami, oskarżony o zabójstwo S o n z o g na, nie­
gdyś redaktora „Stolic y.“ Już o świcie prowa­
dzące do klasztoru Filipinów ulice zapchane były 
ludem, który nadaremno jednak wyglądał wino­
wajców, umieszczonych już w gmachu, kiedy się 
zewnątrz jeszcze spodziewano ich przybycia. Nu­
dny byłby opis zwykłych formalności towarzyszą­
cych tego’ rodzaju sprawom: galerye, krzesła, ką­
ciki wszystkie zapchane były, tak samo sień i 
plac przed klasztorem. Z s eściu oskarżonych 
30 letni L u c y a nin, przystojny mężczyzna, oczy­
wiście zwraca na siebie powszechną uwagę — 
świadków zacytowano około 150; po odczytanym 
akcie oskarżenia przystąpiono do oskarżonych 
i do wysłuchania świadków. Wszystko odbywa 
się poważnie, powolnie, tak iż wybiegająca naprzód 
wyobraźnia spektatorów, niecierpliwi się na taki 
pochód ślimaczy. Gdy wszystko się skończy i wy­
rok zapadnie, przeszlę wam streszczenie dramatu, 
który niebawem obiegnie całą Europę. Najsław­
niejsze dzienniki zagraniczne, wśród nich Gaze­
ta Moskiewska przysłały swoich korespon­
dentów; siedzi ich aż 17 przy osobnym stole. Mo- 

1 ja drobna osobistość, aby nie zdradzić swego in- 
i c o g n it o, pozostała w tłumie zwykłój (publiczności 
’ co było bardzo niedogodnie, zwłaszcza że wielki 
‘ ścisk nie dozwalał mi robić zapisków, 
i Dzisiaj powiem tylko, że mądrem losu zrzą- 
1 dzeniem rozprawy sądowe w Rzymie przypadły

w sam czas medyolańskiego tryumfu, abynawet nie­
wprawne oczy poznać się mogły na istotnćj war­
tości drugiego. Zasady, na których cześć bengal- 
skiemi ogniami oświetlono starodawną katedrę, 
jak gdyby to nie był pomnik katolickićj pobożno­
ści, lecz marmurowe kulisy do masońskich rozry­
wek, są te same na których wzrośli i wychowali 
się tak S o n z ogn o jak Lu ci a ni. Pierwszego 
pochowano w ziemi, długiego może wkrótce po­
chowają na galerach: różny ich koniec, ale war­
tość moralna ta sama. Źle czyni liberalizm włos­
ki, że płacze po pierwszym a przeklina drugiego, 
faryzeuszowską obłudę potęgując jeszcze brakiem 
konsekwencyi. Prawodawca układając ustawy 
karne, sędzia pisząc wyroki, muszą przestrzegać 
różnicę między skrytobójstwem a esławianiem, ale 
filozof twierdzić będzie, że albo nie wolno było 
redaktorowi „Stolicy“ zabijać bezkarnie ty­
siące ludzi ua sławie, a nawet w kilka dni przed 
zgonem zachęcać do ojcobójstwa, dowodzeniem, 
że dobrze się zasłużył ojczyznę, kto zabije Piusa, 
albo nie wolno gniewać się na Lucianiego, że raz 
zabił na ciele tego, który i jego i wielu innych 
poprzednio był dobił na sławie. Chrześcianin od 
takich zasad odwróci się przerażony i nie pozwo­
li nigdy na wymierzenie sobie sprawiedliwości pry 
watną zemstą, ale kto wolność prasy podnosi do 
godności jakoby wiary religijnćj, ten powinien ta­
kże zezwolić na wolność sztyletu.

Jest to konieczne następstwo zasad, które 
ochrzcone nazwą ogólną liberalizmu, pracują nad 
wyzwoleniem człowieka z pod wszelkiego prawa 
a nadaniem mu jakoby boskićj niezależności. Od 
lat dwudziestu coraz szerzćj rozpościerają pano­
wanie swoje coraz świetniejsze odnoszą zwycięztwa'w 
coraz szumuiejszych dityrambach każą rozgłaszać 
sławę swoję. Wśród festynów na ich cześć wy­
prawianych, zjazd medyolański jest niewątpliwie 
największym, bo tćż obchód tryumfalny zostaje 
zawsze w stosunku do wielkości zwycięztw odnie­
sionych. Nie tylko klęski Francyi i pognębienie 
Kościoła, lecz także powstanie dwóch nowyeh ko­
ron, niemieckićj i włoskićj, wieńczących długoletnią 
robotę ..... są podnietą zabaw medyolańskich. Sto- 
tysięcy cudzoziemców, przybyłych na powitanie 
dwóch monarchów, a tysiące gazet liberalnych, 
przez tydzień cały w artykułach wstępnych, gło­
szące ich sławę, dowodzą wymownie, jaką przywię- 
zują do zjazdu wagę stronnictwa antichrześciań- 
skie. Jednakże radość, dochodząca prawie do 
szaleństwa, odbiera nieraz możność spokojnego 
na świat poglądu, zkąd o przyczynach i skutkach 
cesarskićj wizyty napisano wiele zdań przesadnych 
lub błędnych.

z nabytków nowoczesnćj cywilizacji; — dwa te 
światy całkiem na pozór odrębne a mimo to mo­
gące znaleść spójnią w dobrze zrozumianym po­
żytku ogółu, — światy, których motywa walki tak 
wybornie autor przedstawia w dyalogu drugiego 
aktu pomiędzy margrabią a Morelem — dwa te 
światy, a raczćj ich przedstawiciele, nie byliby przy 
swych od kolebki wrodzonych uprzedzeniach i du­
mie nigdy znaleźli drogi do pogodzenia się i po­
jednania, gdyby pomiędzy nimi nie był stanął aniól 
miłości w postaci dwóch dziewic. I one długo 
walczą z sobą, zanim się m< gą wyrzec wyssanych 
z piersi matek przekonań; obie szlachetne ¡odwa­
żne długo pasują się z sobą, aż nareszcie córka 
ludu porywającym słów rozpaczy potokiem roz­
braja dumną córę magnacką, która oddając serce 
i rękę wnukowi kowala swych dziadów, łączy wę­
złem braterstwa dwa wrogie sobie światy, by od­
tąd wspólnie na dobro Ojczyzny i ludzkości praco­
wały.

Takićm jest mnićj więcćj założenie „Dwóch 
światów." Że w wykonaniu samćm Oktawiusz 
Feuillet umiał rozwinąć w niektórych scenach 
całe bogactwo swego talentu, nie ulega wątpliwo 
ści, przecież rzecz sama grzeszy nieco rozwlekło 
ścią a koniec mnićj jest efektowny, aniżeli si< 
było można spodziewać po takim autorze. — Tłó 
maczenie nie jest poprawne i pełno w nićm usterel 
językowych, gallikanizmów i galicyzmów. Uderzi 
mianowicie bardzo niemile, że tłómacz nigdy nie 
mai, zwyczajem galicyjskim, po negacyi nie używi 
drugiego przypadku; gorzćj jeszcze brzmi tak 
frazes, jak: „Rozmowa z Tobą zrobiła m 
bardzo dobrze", włożony w usta Bianki d 
hrabiego Peumarch.

Przechodzimy do oceny przedstawienia. Na 
samprzód podnieść nam wypada wielki smak a na 
wet przepych wystawy, świadczącćj nie tylko, jal 
piękne teatr nasz posiada dekoracye, ale także jal 
umiejętnie z nich reżyserya korzystać umie. Kom 
nata zamku Guy-Chatel w prawdziwe wprawił 
widzów zdumienie, jak nie mnićj przepyszny leśn; 
krajobraz w jednćj z późniejszych odsłon. — Ć 
do gry samćj z góry zaznaczamy, że niejedni
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GniĆwano się, i« cesarz nie pojechał do Rzy­

mu i czyniono ostre wymówki już to oporowi króla 
Wiktora, już to niektórym osobom dworskim w 
Berlinie, których wpływowi przypisywano zaniecha­
nie tćj myśli. Oczywista jednak, że cesarz nie 
mógł udać się do Rzymu, nie dla oporu króla 
włoskiego, boć zwykła grzeczność nie pozwalała 
narzucać gościowi miejsca spotkania. Włoski zre­
sztą minister w Berlinie nie wyraził żadnych tego 
rodzaju życzeń, a cesarz z własnćj inicyatywy 
oświadczył się za Medyolanem. W istocie nie mógł 
uczynić innego wyboru. Dwa tylko miasta stóso- 
wały się do wielkiego zjazdu, Medyolan i Floren- 
cya, bo Wenecya przypominała zbyt świeżą wizytę 
rakuską. Ale pobyt cesarza we Florencji byłby 
mimowolnie wywołał pytanie: dla czego nie wołał 
stanąć w Rzymie, w kwirynale. Trzebaby wtedy 
tłómaczyć, że najprostsza przyzwoitość na to nie 
zezwalała, bo panujący nawet, gdy wojują ze sobą, 
przecież unikają nawzajem impertynencyi, a cesarz 
Wilhelm z pewnością nie zechce zrobić wyjątku z 
tćj ogólnćj reguły, zwłaszcza, że Piusa IX zna oso­
biście i przez lat wiele zostawał z aim w przyja­
cielskich stósunkach listownych. Ci, co mu dora­
dzali podobnego kroku, przekonali się ze szkodą 
swoją, że pan ich nierównie lepićj wychowany od 
nich samych.

Z drugićj strony nie wypadało cesarzowi oka­
zywać zbytecznie, że unika Rzymu, co we Florencyi 
byłoby aż nadto widocznćm. Przeciwnie Medyolan, 
miasto wielkie i godne widzenia, przez nie wielkie 
oddalenie swoje od granicy, odpowiadało najlepićj 
późnemu wiekowi i nieco nadwerężonym siłom do­
stojnego gościa.

A teraz inne pytanie: Dla czego kanclerz 
nie towarzyszył cesarzowi? Mówią, że chory, ale 
choroby kanclerskie tak zawsze wydarzają się w 
porę lub w nieporę politycznych kombinacji, że 
nikt ich nie bierze na seryo Tyle pewna, że obe­
cność jego w Medyolanie byłaby zjazdowi nadała 
znaczenie polityczne na przyszłość, niepokojąca są­
siadów a ubliżające godności Prus. Wizyta cesa­
rza bez Bismarcka to prosta grzeczność, z Bis- 
markiem, to alians zaczepno-odporny, lub jeśli już 
istnieje, wyzyskiwanie jego na nową wspólną kam­
panią. Jakakolwiek ona będzie, czy to przeciw 
któremu z sąsiadów włoskiego narodu, czy, co pra­
wdopodobniejsza, przeciw jego rzeczywistćj głowie, 
Ojcu Świętemu, każdy widzi, że nie Włochy Prus, 
lecz Prusy włoskiśj potrzebują pomocy. Sąsiadów 
swoich nie mają się Włochy czego obawiać, a do 
wspólnćj w Bismarckiem wyprawy na Watykan brak 
im ochoty, bo zbyt się ich interesom sprzeciwia. 
Może ich do tego kanclerz wciągnąć, ale nie gro­
źbą, jedno prośbą, co wygodniój daleko i bezpie- 
czmćj zrobi się w Berlinie, aniżeli w obcym domu, 
zwłaszcza, że rezultat prośby bardzo nie pewny. 
Jadąc więc do lombardzkićj stolicy, nadałby kan­
clerz swemu zaalpejskiemu sprzymierzeńcowi wię- 
cćj znaczenia, aniżeli ma rzeczywiście, a tak wielka 
pokora, ani w polityce nie popłaca, ani z chara­
kterem p. Bismarcka się nie zgadza.

Jeżeli o przyczynach zjazdu tak błędne krążą 
mniemania, to o skutkach jego zupełnie niedorze­
czne się pojawiły. Przeczytawszy kilkadziesiąt ar- 
tykałów o tćj materyi, i to w pierwszorzędnych 
dziennikach, zaczyna się wątpić o zdrowym rozsą­
dku ich autorów. Powiadają, że zaczyna się era 
nowa, która utrwaliwszy wszystkie zdobycze po­
stępu, pozwoli ludom oddać się cichćj pracy i roz­
kosznemu używaniu. Prusy i Włochy zarówno chcą 
pokoju, a tego dosyć, aby Europa mogła być bez­
pieczną o przyszłość. Za całą odpowiedź na tak 
krótkowidzące przypuszczenia zwrócę uwagę waszą 
na dwa wypadki dawniejsze:

Po wspólnćj kampanii duńskićj w sierpniu

1864, król Wilhelm odwiedził we Wiedniu sprzy­
mierzonego z nim cesarza Franciszka. Uścisnęli 
się serdecznie i pocałowali nawet w obliczu rado- 
śnych tłumów, odbyli razem świetny przegląd woj­
ska, wreszcie po tygodniowej zabawie rozstali się 
z wyrazami dozgonnćj przyjaźni. Wtedy Gaze­
ta Wiedeńska tak oceniła przyszłe tćj wizyty 
następstwa: Szczera przyjaźń Habsburgów i Ho- 
henzolerów jest istotną rękojmią pokoju, bezpie­
czeństwa i szczęśliwości nie tylko dla Niemiec, 
lecz dla Eur py całćj. Biedna Wiener Zei­
tung 'nie przeczuwała, że dwa lata późnićj spa- 
dnie grom pod Sadową.

W sierpniu r. 1867 król Wilhelm w towa­
rzystwie syna i Bismarcka przyjechał na wystawę 
paryską. Napoleon serdecznie go przyjął, a tłumy 
z uniesieniem wołały: niech żyje. Wtedy Mo­
nitor zaręczał, że tak zaszczytna dla Francyi 
i jćj monarchy wizyta jest rękojmią trwałego po­
koju a uświęca idee postępu i solidarności, będące 
zaszczytem naszego stulecia. Trzy lata późmći 
tenże Monitor doniósł, że król Wilhelm zabrał 
pod Sedanem do niewoli przyjaciela swego Napo­
leona, a kilka miesięcy późnićj przeklinał Prusa­
ków, że śmią bombardować stolicę nowożytnego 
postępu. Dzisiaj prawie w tych samych słowach 
dziennikarze ci sami unoszą się nad zjazdem me- 
dyolańskim, co dowodzi, że albo mają pamięć bar­
dzo krótką, albo przepisują swoje dawne artykuły 
wstępne.

......---------------------------------------------

Kuryer miBiowHjrowiiicmaliiy.
♦ Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy koorektor 

i komisoryczny inspektor szkólny Hugo Wenzel w 
Rawiczu i dotychczasowy rektor Paweł Erfurth w 
Międzyrzeczu mianowani zostali powiatowymi inspekto­
rami szkólnymi w okręgu rejencyjnym poin&ńskim.

* Wybór reprezentantów parafii św. Marcina odbę­
dzie się w przyszły ezwa-tek 4 b. m. Celem zapobieże­
nia podobnym burzliwym zajściom, jakie się wydarzyły 
podczas wyborów dozoru kościelnego na dniu 23 paździer­
nika, policya zarządziła rozmaite środki. Przeciwko ry­
bakowi P., który wówczas na sali wyborów byi areszto­
wany, wytoczono proces o opór przeciw władzy państwa.

* Nowe organy wspaniałe, zbudowane dia tutejsze» 
go kościoła farnego św. Maryi Magdaleny przez orga­
nistę Ladegasta z Weissenfels w prowincji saskiej, przy­
były w tych dniach i mają być w bieżącym tygodniu na 
chórze ustawione.

* W tutejszych fabrykach maszyn pooddalano zna­
czną liczbę robotników a prócz tego czas pracy skróco­
no, tak że podczas gdy w leeie pracowano od 5 godziny 
rano do 7 wieczorem, rozpoczyna się teraz praca o 7 go­
dzinie rano a kończy się już o 5 wieczorem. Płacy je­
dnakowoż nie zmniejszono.

* Mosty dwa przed bramą bydgoską i bramą kali» 
ską już prawie od dwóch miesięcy dla komunikacyi wo- 
zowćj niedostępne, gdyż zamiast drewnianych budują je 
obecnie z żelaza. Wozy przychodzące szosą bydgoską 
zniewolone są zaraz w Głównie skręcać i koło stoku for- 
tecznego reformackiego udawać się na szosę gnieźnieńską

i do bramy warszawskiój. Tak samo wozy z szosy kurni- 
' ckiój i od Kobylopola jadące zniewolone objeżdżać koło 
młyna św. Jańskiego i cmentarzy na szosę gnieźnieńską.

* Okradziono pocztę, jadą^ą pomiędzy Ostrowem 
a Pleszewem 29 z. m. Kiedy około godziny 8 wóz po­
cztowy stanął w Sobótce, spostrzeżono, że gruba skóra 
skrzyni do paczek, w tyle wozu będąca, ostrym instru­
mentem przeciętą została. Jednćj paczki brakło, a jedno 
pudlo było rozbite i wypróżnione. Złodzieje, zdaje się, 
nadzwyczaj ostrożnie to śmiałe dzieło wykonali, gdyż 
ani pocztylion, ani dwaj podróżni, będący w wozie nic 
nie zmiarkowali.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­
ciechowskiego nadesłali dalej: Ks. Drwęski z Kąkolewa 
6 w. ks fcowiński z Liszkowa 3 m. Ogółem 438 m. 10 
franków 3 guldeny.

* 0 byłym ks Suszczynskim donosi Pos. Z tg. 
te w tych dniach otrzymał w Królewcu pismo wysłane 
z Tarnowa w Galicyi. Pismo to nosi napis „Prima

szem posiedzeniu utworzenie stacyi doświadczalnćj chemi- 
czno-rolniczój w Poznaniu samym albo w okolicy Pozna- 
ni». Na wniosek prezesa policyi p. Staude postanowiłe 
zgromadzenie wystósować do rządu petycą w sprawie 
zniesienia cła od żelaza i maszyn.

0 powstaniu pogłosek w parafii kielnskićj, że ksiądz 
Knollmayer uznaje ustawy państwowe, podaje korespon­
dent German i z nad Wisły bliższe szczegóły. Ksiądz 
Knollmayer otrzymał jako emeryt od rządu 300 marek 
na podróż do wód dla poratowania zdrowia, a to dało 
powód do owych pogłosek, którym ks Knollmayer zna- 
nem już oświadczeniem zaprzeczył. (Gaz. Tor)

Wójci powiatu świeckiego robili podobno z polece­
nia landrata wizyty u proboszczów, btarając się ich 
nakłonić do uznania ustaw państwowych obietnicą, że bę- 
dą ścigali egzekueią dziesięciny, należące do probostwa 
i t. p. Życzliwe starania ofiarujących ¡we usługi wói» 
tów nie odniosły naturalnie pożądanych skutków. (G. T.)

Ks. Kufliskl były wikaryusz w Grodzisku przeszedł 
jak donosi Pos. Z tg. na starokatolicyzm i objął zarząd 
duchowny w gminie Manheim. 24 z. m. odprawił tamże 
pierwsze nabożeństwo starokatolickie

* Trzyfenygówkl, które, jak wiadomo, z dniem osta­
tnim b. m. tracą kurs swój, będą wedle ogłoszenia mi­
nistra skarbu wymieniały od 1 listopada aż do 31 sty- 
śznia r. p. następujące kasy: wszystkie główne kasy re- 
jencyjne, kasy powiatowe, kasy leśae, główne i poboczne 
urzędy celne i poberowe.

* W Koronowie krążą pogłoski, że ks. Gołębiowski 
z Płużnicy stara się o opróżnione tamtejsze probostwo, 
które do Nowego Koku ma być obsadzone. Faktem jest, 
że Gołębiowski pis»ł w tćj sprawie poufny list do tam­
tejszego organisty Rakowskiego, swego bliskiego krew­
nego, prosząc go, ażeby napisał do nieznanego z nazwi­
ska Gołębiowskiemu komsarza obwodowego adres i od« 
dał list komu należy, co tćż organista uczynił. Jeżeli 
nas pamięć nie zawodzi, to w toku proces- przed sądem 
przysięgłych w Grudziądzu wykazało się, że Gołębiow« 
ski, będąc wikariuszem w Koronowie, ochrzcił tam dzie­
cko w oście. Nie zadziwi przeto, że się tam w dobrćj 
zakonserwował pamięci. (G a z. To r.)

* Protestanci z okolic Bysławka zamyślają się o to 
Btarać, ażeby opróżniony teraz klasztór w Bysławku 
zamieniony został na kościół ewangelicki. (G. Tor.)

* W kopalniach bursztynu w Nortykach pod Kró­
lewcem zebrała się znaczna ilość wody, nad którćj usu­
nięciem dzień i noc dwie machiny już dlużćj niż miesiąc 
pracuja bez wszelkiego skutku. Kopalnie te założył rząd 
który wydał na nie już 570,000 mrk., a żadnych jeszcze 
nie osiągnął z nich zysków. (Gaz. To r.)

» Poeta Teofil Lenartowicz opuścił Kraków po 
trzechmiesięcznym tam pobycie i wyjechał z powrotem 
do Florencyi.

* W Krakowie dnia 30 im. w południe odbyło się 
posiedzonie pełne prywatne Akademii. Zanim po­
damy szczegóły o tern posiedzeniu, donosimy, że prezesem 
Akademii wybranym został na lat trzy dotychczasowy 
prezes Dr. J ó z e f M a j e r, a to 25 głosami na 26 obe­
cnych na posiedzeniu członków. Wybrano tćż 25 głosa­
mi Dr. Jana N p. Frankego rektora akademii technicznćj 
we Lwowie na członka koiespondeuta wydziału matema­
tyczno-przyrodniczego.

Z zamiejscowych członków byli obecnymi na po­
siedzeniu: A. Bielowski, Z. W ę c 1 e w s k i, F. Strzelecki, 
W. Żmnrko.

* Nowa ordynacya. Urzędowa Wiener Z t g., 
zamieszcza projekt gnata wy o utworzeniu iideikomisu w 
Ga'icyi z dóbr hr. Józefa Baworowskiego Niz- 
bork nowy i Niznork stary, Czabarówka i z sumy 150,000 
złr. zahipetekowanćj na dobrach Kopyczyńce z > upilars 
nóm bezpieczeństwem.

* Nekrologia. August Jeske, autor Syste­
matycznego Kursu N a u k, urodzony w r. 1845 w 
Trzemesznie, kolega szkólny wielu z naszych duchownych, 
dnia 27 z. w,, zakończył doczesny żywot w Warszawie. 
Po ukończeń u nauk w Berlinie redagował N a d w i ś 1 a- 
ni na poczem przybywszy do Warszawy, oddawał się 
nauczycielstwu i był współpracownikiem Tygodnika 
II lustro wa nego i Wieńca. Ostatnie lata, pomi­
mo wzmagających się cierpień piersiowych, poświęcą! o- 
prscowaniu podręczników pedagogicznych, któremi praw­
dziwie zasłużył się spółeczeństwu. Zmarły oddawał się 
także z zamiłowaniem muzyce. Pokój jego duszy!

* Kalendarz. Jutr., w środę, dnu 3 listopada sw 
Huberta biskupa. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 0; zachód o godz. 4 minut 26. Długość 
d u i a 9 godzin 33 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 3 listopada 
1376 Litwa najeżdża Polskę. -- 1633 sejm elekcyjny. — 
1656 umowa Jana Kaźmierza z carem o tron. — 1705 
August II wznawia w Tykocinie order orła białego. — 
1771 porwanie Stanisława Poniatowskiego. — ¡806 Hen« 
ryk Dąbrowski wzywa do broni.

proTocatio (pierwsze wezwanie) i podpisCuria in-
ąuisltionis T........ A...... die 3JOetobris
1 87 5. Caput Cariae. Nazwisko podpisane ma być nie­
czytelne Oprócz formuły wstępnćj i końcowśj zredago-i 
»sną jest odezwa w języku polskim. W piśmie tćm na­
stępujące trzy stawiono żądania: 1) aby p. Suszczyńsk 
rozłączył się z kobietą, 2) aby zrezygnował na dochody 
probostwa, 3) aby się dobrowolnie podda! surowej poku­
cie. W razie gdyby nie był temu posłusznym zawera 
pismo? groźbę, 1) ze go czeka kara „jaka dotychczas niewielu 
spotiała“, 2) wielka ekskomunika, 3) że wszystkie grze­
chy całćj parafii Mogilnickićj spadną na jego sumienie.

Pos. Z tg., którćj odpowiedzialność za istnieuie, 
formę i treść tego listu zostawić musirny, dodaie, że pi­
smo to pochodzi zapewne z gniazda Jezuitów w Tarnowie.

* Radzcą ziemiańskim powiatu poznańskiego będzie 
mianowany jak' się dowiaduje Pos. Z tg. pewien assesor 
rejencyjny w Koźlinie, syn tutejszego i znanego posie- 
dziciela dóbr.

* Pewnego robotnika w podeszłym wieku w sieni 
tutejszego centralnego dworca zualezieno wieczorem w 
piątek o 11 godzinie na pół żywego i przeniesiono go 
w koszu do lazaretu miejsk ego Przy bliższćm badaniu 
dowiedziano się, że ten nies-częśliwy pochodzi z Przyłę 
ki nad linią kolei żeluznćj Inowrocławsko Bydgoskiej, 
tamże ma żonę, od dłuższego już czasu był chory i do» 
tąd jako robotnik zatrudniony był przy kolei Poznańsko« 
Kluczborskići.

* W towarzystwie Rękodzielników Wzajemnej Po­
mocy i Czeladzi Katolickiój miał w niedzielę ks. T ł o» 
czyriski prelekcją, która była wstępem do dalszych 
tćj zimy mających się odbyć wykładów. Szanowny Pre» 
legent skreślił ogólny pogląd na elwiatę i wykazał, że 
i nam, mimo niektórych przechwałek, że w niczćm nie 
ustępujemy wykształconym narodom, jeszcze dużo potrze­
ba. Postawił kilka bardzo pouczających i zabawnych 
przykładów jak oświata uszlachetnia nas i pobudza do 
eiągłći pracy i postępu, zaś z drugićj strony, jak zmy­
słowość doprowadza do upadku moralnego i materyalne- 
go. Ponieważ w przyszłą niedzielę znów ks. Tłoozyński 
będzie miał prelekcyą, pozwalamy sobie zwrócić uwagę, 
aby szanowni słuchacze obojćj płci li :zniój się zgroma» 
dzili, jak to było tym razem, gdyż, jak powiedział Sza» 
nowny Prelegent, człowiek się nigdy dosyć nie nauczy.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbył dnia 26 i 27 
b. m. posiedzenia i postanowiwszy odbyć przyszłe 
Walne Zebranie dnia 24 i 25 listopada 
w Krotoszynie, radził nad kwestyami, jakie na 
porządek dzienny stawić należy. Proponowano pomiędzy 
innemi następujące:

1. Jakie rodzaje Spółek konsumcyjnych i surowco­
wych, produkcyjnych i magazynów u nas prosperować 
mogą, czy może nie handle skór i żelaza, obuwia i na­
biału? czy korzystuiój zakładać takowe na akcye, czy 
z solidarną odpowiedzialnością?

2. Jakiemi sposobami mogą Spółki pożyczkowe 
rozwijać interes depozytowy? Jakie rodzaje depozytów 
winny spółki pielęg iowad? Jakim sposobem prowadzić 
kontrolę depozytów?

3‘. O konieczności codziennego zamykania i obli­
czania kasy.

4. W jakich Spółkach zaleca się zaprowadzenie 
asygnacyi na wypłaty kasowe.

6. O potrzebie utrzymywania alfabetycznćj księgi 
członków, odnawianćj rokrocznie a zgodnej z spisem 
członków sądowi podawanym.

6. Jaki jest najwłaściwszy sposób robienia in» 
wentury.

7. Czy kwity za sumy do kasy wpływające, winny 
być podpisywane przez cały Zirząd? Jak urządzić w Dy« 
rekcyi zastępstwo?

8. Jak winny być urządzone korespondencya 
i akta Spółek?

9. O konieczności ustanowienia statutami ma» 
ksimum udzielanćj członkowi pożyczki.

10. Czy się zaleca osobna składka na admini-
Stracyą? „ .

11. Obór patrona i członków Komitetu w miejsce 
wylosowanych.

12. Ustanowienie miejsca przyszłego Walnego 
Zebrania.

Na przyszłam posiedzeniu Komitetu mającego się 
odbyć we wtorek dnia 2 listopada o 7 wieczorem w Ba 
zarze, zostanie ostatecznie porządek dzienny Walnego 
Zebrania ustalony jako tćź sprawozdanie za rok przeszły 
przedstawione i wyznaczane temata i osoby do wy­
kładów.

Wielkie wyścigi konne urządził wczoraj tutejszy 
korpus oficerski na łąkach pod Dębiną.

* Aresztowano na Chwaliszewie robotnika, który
żebrał i przy tern z taką .zuchwałością występował, że 
jednemu z tamtejszych mieszkańców umyślnie kilka szyb 
wybił. . ....

Agronomiczne stowarzyszenie tutejsze niemieckie 
na obwód rejencyi poznańskićj postanowiło aa wczoraj-

usterka, którą przy pierwszćm przedstawieniu, 
jakkolwiek nadspodziewanie udatnćm, spostrze­
gliśmy, już w niedzielę przez samych artystów zo­
stała usuniętą, tak, że wogóle przedstawienie 
pierwszego w tym sezonie większych rozmiarów 
i rzeczywistćj wartości dramatu wypadło pod ka­
żdym względem wzorowo — rozumie się, że 
mówimy względnie, jak to na wstępie zastrze­
gliśmy.

Nie chcąc żadnego z występujących artystów 
urazić, będziemy mówić o nich w tćj kolei, jak 
ich podaje afisz.

Jerzy Morel, właściciel hut żelaznych (pan 
Terenkoczy), jako przedstawiciel „nowego", po- 
rewolucyjnego we Francyi świata, jest najwybitniej­
szą niemal w dramacie postacią. Odziedziczywszy 
po ojcu demokratyczne zasady i wstręt do „da­
wnego" świata, który zgniłym być mieni — tak jak 
ideał określa, jako coś, czego zużytkować nie mo­
żna na chleb powszedni — żywi on przecież w sercu 
jak najszlachetniejsze popędy i choć w słowie 
materyalista, w czynie nieraz ulega pod czarem 
marzeń, których ideałem jest Bianka de Guy- 
Chatel. W pierwszćj chwili, mimo ostrzeżeń przy­
jaciela malarza, podniecony przez siostrę, równie 
jak on szlachetną w gruncie i rzadkićj energii 
dziewicę, ale niemniej skrzywionych przez błędne, 
bo jednostronne wychowanie, pojęć, deje się prze­
zwyciężyć ambicji, pozorując swój czyn raz wier­
nością dla zasady, powtóre okupując go wspama- 
łomyślnćm kłamstwem. Jednakże czyn sam pozo- 
staje szpetnym i mści się sam w sobie. Utrata 
spokoju obok postradania na wieki, jak Jerzy są­
dzi, ukochaaćj kobiety, doprowadza go w końcu 
do zwątpienia i rodzi w nim to bolesne przeświad­
czenie : że nie dostaje jeszcze czegoś temu prakty­
cznemu światu, któremu pragnął poświęcić swe 
życie, a tćm czćmś jest właśnie ów pierwiastek 
ożywczy, duchowy, ten ideał: „za który sobie 
wprawdzie niczego kupić nie można", ale bez któ­
rego człowiek jak kwiat bez rosy usycha, m i - 
ł o ś ć, miłość uosobiona w kobiecie, rozciągająca 
się przecież przez nią na całą ludzkość, a nie wy­
łączająca z nićj żadnćj pojedyńczćj warstwy. Gdy 
już stoi nad przepaścią samobójstwa, ta kobieta,

owa córa znienawidzonego i wyszydzonego przezeń 
świata, ocala go, zrywając z własnemi przesądami 
dla uratowania kochanka. — Przyzna bezwątpienia 
każdy, że aby dobrze oddać całą tę walkę we­
wnętrzną człowieka, który nie zaznał nigdy, do­
póki bez nadziei nie pokochał, co to łzy, niepośle­
dniego trzeba artysty, posiadającego zarazem wiel­
ką delikatność zmysłu estetycznego. Otóż p. Te­
renkoczy, wypowiadamy to z głębokićm przeko­
naniem, wywiązał się z tego zadania znamienicie, 
tćm znamienicićj, że nigdy nie wypadł z miary 
i nigdy nie posunął się do przesady. W całćj 
jego grze przebijało długie i gruntowne studyum 
podjętćj przez siebie roli, w którą się przeniósł 
całą duszą. Do najpiękniejszych chwil zaliczamy 
jego dyalog z margrabią, scenę z Bianką w lesie 
i spowiedź przed przyjacielem z zamiaru samo­
bójstwa.

Ludwika, siostra Jerzego Morela (panna He- 
neman) jest w myśli autora dopełnieniem brata. 
Z natury rzeczy zatćrn musieliśmy, pisząc o nim, 
wspomnieć już o najważniejszych jćj zaletach 
i błędach. Wszystkie te tak dobre jak ujemne 
Strony jćj charakteru potrafiła panna Heneman 
uwydatnić z niezaprzeczonym talentem: szorstkość 
wychowanki amerykańskich zasad, z miękkością 
niewieścią; sztuczne zaparcie serca, z błyskami 
najtkliwszego dziewiczego uczucia. Panna Heneman 
wytworzyła z roli Ludwiki kreacyą, któraby jćj na 
najpierwszych nawet scenach zjednała dobrze za­
służone oklaski. W scenie z margrabią, który 
swym taktem umiał zaimponować jćj nienaturalnćj 
szorstkości; dalćj, gdy uczuła, jak ni-słusznie 
ubliżyła względom, jakie od nićj jako od kobiety 
należą się wiekowi i nieszczęściu (scena z hrabią 
Peumarch); w rozmowie z tymże samym hrabią 
w akcie czwartym, gdy mu z rozrzewnieniem ofia­
rowuje okup za syna; przede wszystkićm przecież 

, w spotkaniu z margrabią w baszcie, gdzie jćj 
■ ukryta miłość wychodzi na jaw wobec mebezpie- 
j czeństwa, jakie sama zgotowała OliYierowi; w roz- 
i paczliwćj chwili, gdy się dowiaduje o samobójczym 

zamiarze brata a jednakowoż zmuszoną jest kła- 
j mać przed nim spokój; wreszcie, gdy stacza osta- 
1 tnią walkę z Bianką o życie brata przed furtą

Rychtera.
Ten ostatni, jako żebrak Hoel, postać nieco 

mistyczna i zagadkowćj egzystencyi, mało wdzię­
czną miał tym razem rolę i należy mu się wdzię­
czność, że ją, przez wzgląd na całość sztuki, przy­
jął na siebie. Rozumie się, że z n;ćj zrobił wszy­
stko, co zrobić było można.

Reszta postaci, występujących w dramacie, to 
już tylko figury podrzędniejsze. Z tych wypada 
nam nadmienić z uznaniem o panach Nawar- 
skim i Jejdern. Pierwszy jako hr. Peumarch 
w sobotę zbyt staro uebarakteryzowany, naprawił 
ten błąd w niedzielę, miał zaś szczęśliwe chwile, 
gdy z wielką godnością dawał w pierwszym akcie 
nauczkę pannie Ludwice Morel, wreszcie w czwar­
tym /- jeśli się nie mylimy — gdy p zyjąwszyjćj 
wspaniałomyślną pomoc pieniężną, ofiarował jćj w 
zamian — ryby swego połowu. Drugi, jako pod­
majstrzy, od początku do końca bardzo sympaty­
cznym był typem starego, wiernego i pobłażliwego 
sługi. — P. Nowakowski, jako potomek lota- 
ryngskich książąt, może nieco zanadto się trzpiotał, 
rozśmieszał przecież wyższe piętra swym humorem 
i ochoczością do żołnierskiego rzemiosła. — Paź 
(pani B a u m a n n) była, jak zwykle, miluchnćm 
na scenie zjawiskiem, jakkolwiek przecież w nie­
dzielę już lepićj odśpiewała smętną balladę (utworu 
p. Boi. Dembińskiego) o uśpionćj dziewicy, 
przecież wcięlibyśmy, gdyby na przyszłość zamiast 
śpiewać, deklamowała przy dźwięku tćj do głębi 
serca przemawiającćj muzyki. Sądzimy, że efekt 
byłby większy. — Pana D u 1 e m b y małoznaczna 
rola nie przedstawiała pola do popisu. Niczego 
w nićj jednakże nie zepsuł.

Kończąc na tćm sprawozdanie nasze z „D w ó c h 
Ś w i a t ó w“, wyrażamy nadzieję, że dramat ten 

* nieraz jeszcze ujrzymy na naszćj scenie, przyczćm 
nie byłoby od rzeczy, gdyby reżyserya skreśliła 
w nim kilka niepotrzebnych dwuznaczników o kla­
sztorach, jedyny dyssonans, jaki w tćj sztuce razie 
może szczero katolickie uczucie.

klasztorną, — panna Heneman stanęła w istocie 
na wysokości sztuki dramatycznćj.

Margrabia Olivier (pan L u c y a n) i siostra 
jego Biaika (pani Terenkoczy), reprezentanci 
„starego“ świata, tćj odwiecznćj szlachty francu­
skićj, dla którćj „Wiara, honor i król“ były sztan­
darem, to role nadzwyczaj trudne, bo nie dozwa­
lają wybuchu namiętności, która miarkowana du­
mą wrodzoną, jedynie w grze twarzy odzwiercie­
dlać się może. I tu przecież, z przyjemnością za­
znaczamy, tak p. Lucyan jak pani Terenkoczy uspra­
wiedliwili nasze oczekiwania. Pierwszy, mianowicie 
w niedzielę, obracał się na scenie śród najdrażliwszych 
sytuacyi, z wielkopańską swobodą i dystynkcją, łą­
cząc godność i dumę bretońskiego magnata z tą 
lekkością, jaka zawsze, nawet wobec gilotyny, od­
znaczała francuską szlachtę starćj daty. — Bianka 
była prześliczną w swćj prostocie, gdy się spow.a- 
da z swych obaw kuzynowi na sali zamkowćj ; bu­
dzącą szacunek w scenie, gdy po uratowauiu Mo­
rela od morderczego strzału Huëla, odpycha jego mi­
łość. Wewnętrzną walkę uczuć w scenie w ogro­
dzie klasztornym wobec brata i Ludwiki oddała 
pani Terenkoczy w niedzielę z daleko wiçkszém 
ciepłem i prawdą, niż w sobotę.

Z rodziny Peum&rch’ôw jedynie stara hra­
bina (pani Sławska) zasługuje na obszerniejszą 
wzmiankę. Artystka umiała odtworzyć typ ma- 
trony francuskićj ostatniego stulecia. Gdy ją sły­
szeliśmy mówiącą z lekceważeniem o nowoczesnych 
wypadkach, o których ani wiedzieć nic nie cbciała, 
oznajmującą z gorącćm współczuciem o upadku ro­
dziny Guy-Chatelów, którym wprawdzie, jako po­
winowata lotaryngskićj dyuastyi, nie przyznawała 
książęcego początku, ale których mimo to za ród 
„bardzo starożytny“ uznawała, zdawało nam się, 
że widzimy słynną margrabinę de Crecąuy, opo­
wiadającą swemu wnukowi o świetności ubiegłych 
wieków. Pani Sławska ani na chwilę nie wypadła 
z roli, a jeśli w sobotę zbyt słabym głosem nie­
które poboczne wypowiadała ironiczne uwagi, to 
w niedzielę i tego zarzutu już jćj nie mogliśmy 
uczynić. Ztąd tćż zaliczamy tę artystkę do cen­
nych nabytków naszego teatru, mianowicie jeśli da­
lćj kształcić się będzie w swym zawodzie pod ręką
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Wîaéowoftol foHifesite- kich przysługach pana Eichmanna w Carogrodzie, 

wyświadczonych w sprawie Hassunistów polityce 
ks. kanclerza. Otóż dyplomata ten, który w osta­
tnim czasie był posłem u dworu szwedzkiego, u- 
marł 27 b. m. w Heidelbergu.

W okręgu wyborczym chojnicko-człuchowskim 
odbędzie się wybór dwóch nowych posłów do sej­
mu pruskiego dnia 4 listopada. Kandydatami pol­
skimi są pp. Sczaniecki i Osterrath.

Pewien obywatel w Bonn!, Piotr Hauptmann, 
otrzymał od Ojca św. order Piusa. Na prośbę o 
pozwolenie noszenia tego orderu odmowną otrzy­
mał odpowiedź. Wystósował tedy prośbę wprost 
do cesarza, na co minister spraw wewnętrznych 
odpowiedział, że nie widzi powodu, aby się za nim 
wstawiać do cesarza.

Jak wiadomo, pociąg kolei żelaznćj, którym 
jechał ks. następca tronu niemieckiego z Wiednia 
do Niemiec 8 lipca r. b. na stacyi Haag, na kolei 
zachodnićj królowśj Elżbiety miał nieszczęśliwy 
przypadek. Sprawa ta przyszła 29 bm. pod roz­
poznanie sądu w St. Pölten; obwiniony stróż ko­
lejowy Lohmayr skazany został na sześć miesięcy 
więzienia i rozmaite koszta.

* Warszawa. [Intronizacya Bi­
skupa Popiela. — Ordery Unitów. — 
Kontrybucyaw kraj ach zabranych] 
We Włocławku dnia 19 bm. odbył się wspaniały 
obchód wprowadzenia uroczystego do katedry Jks. 
Biskupa Popiela, obejmującego zarząd dyecezyi 
kujawsko-kaliskićj. JW. Pasterz przybywszy z War­
szawy pociągiem kolei żelaznćj, na dworcu przyj- 
mowauy był przez b. administratora dyecezyi, 
członków kapituły i licznie zebranych okolicznych 
obywateli ziemskich. Z dworca ks. Biskup udał 
się do kościoła 00. Reformatów, gdzie oczekiwało 
go w procesyonalnym szyku przeszło 150 kapła­
nów, zkąd następnie przybrany pontyfinalnie, przy 
odgłosie dzwonów, muzyki i śpiewów, dostojny Pa­
sterz pod baldachimem podtrzymywanym przez 
dygnitarzy i obywateli, udał się przez główne uli- 

do kościoła katedralnego, gdzie po odśpiewaniu 
c ziękczynnego hymnu Te Deum, przemówień u do 
zgromadzonego duchowieństwa i ludu, udzielił im 
w końcu pasterskie błogosławieństwo. Poczćm z ró 
wną uroczystością odprowadzony został do pałacu 
swego, w którym przedstawiono podwładnych mu 
kapłanów. Przeszło dziesięć tysięcy ludu zebrało 
się na tę uroczystość, pomimo, iż był dzień po­
wszedni.

Dziennik Warszawski od czasu do 
czasu podaje wiadomości o odznakach „honoro­
wych" nadawanych duchowieństwu dyecezyi chełm- 
skićj przez cara lub przez prawosławny synod pe- 
tersburgski za usługi oddane w dziele „nawraca­
nia" unitów. Dotychczas dotyczyło to duchownych 
pastujących godności i urzędy w samym Chełmie; 
dziś znajdujemy przydłuższy spis parochów wiej­
skich, ozdobionych przez synod za przyzwoleniem 
cara krzyżami i biretami, Wiadomo, że i wielu 
włościan nowo nawróconych, mianowicie także wójci, 
otrzymało medale „za wierność." Mimo to wszyst­
ko opór przeciw wykonywaniu praktyk prawosła­
wnych bynajmnićj me ustaje, tak że tylko przy 
pomocy żandarmów prawosławiu w dyecezyi chełm- 
skićj można nadać pewne pozory życia, pobohne 
do działania prądu galwanicznego.

Jeśli już oburza nieustanne od czasu osta­
tniego powstania aż dotychczas ściąganie kontry- 
bucyi z obywatel-twa polskiego z tak zwanych gu- 
bernii zachodnich i południowo-zachodnich, o czćm 
me zbyt dawno pisaliśmy, to charakterystyczniej- 
szą jeszcze dla rządów moskiewskich wiadomość 
dzisiaj zapisać nam wypada. Oto wedle N o w. 
W r e m i a kontrybucya ta ma uledz pewnćj zmia­
nie w formie ściągania, mianowicie do poboru jćj 
ma być zastósowany system podatków stałych na­
kładanych na własuość nieruchomą. Tym sposo 
bem kontrybucya stanie się zapewne także stałym 
podatkiem gruntowym, a przymusowa sprzedaż dóbr 
nie mogących podołać ciężarowi podatkowemu, od 
atóryou nabywania Polacy są wykluczeni, zamieni 
się w stan nieustający.

* fi’Äryx, 31 października. ]S t a n o w i 
sko pana Buffet w gabinecie. — Ma­
nifest Gambetty. '—Stosunki Fran­
cji do Hiszpanii. — Wojsko terry- 
toryałne. — Policja paryska.] Niepo­
rozumienia ostatnie w ministerstwie francuzaiem

* Reriin, 1 listopada, 
tu. — Zdania liberałów

[Z parłameli­
co do żelaz­

nych kolei. — O mowie tronowéj. 
Wiadomości bieżące,. — P e r s o n al i a.]
Na posiedzeniu piątkowćm po załatwieniu wybo­
rów reszty urzędników bióra i po sprawozdaniu 
posła Miquel o pracach komisyi prawniczéj, o czćm 
szczegółowo pisaliśmy w sobotnim numerze pisma 
naszego, przystąpiła Izba do porządku dziennego, 
który nie przedstawiał ogólniejszego interesu. Pro­
jekt do prawa dla Alzacyi i Lotaryngii, dotyczący 
unieważnienia publicznych certyfikatów wystawio­
nych na imię posiedziciela i ich wynagrodzenie, 
przekazano na wniosek Wolffsona osobnĆj komisyi 
z siedmiu członków zlożonćj. Drugi projekt, do­
tyczący również Alzacyi, a stanowiący taxę dla 
adwokatów, notaryuszów, pisarków sądowych i egze­
kutorów przyjął parlament bez dyskusyi w dwóch 
czytaniach. Przyszłe posiedzenie odbędzie się we 
wtorek. Na porządek dzienny postawiono dwu­
krotne czytanie sześciu nowych projektów do 
ustaw, z których znaczniejsze są: zmiana 4 arty­
kułu prawa pocztowego, wykonanie prawa szcze­
pienia ospy, ziriara dekretu z 29 grudnia 1851 
względem szynkowni. lrzed rozpoczęciem po­
siedzenia nastąpi w wydziałach wybór komisyi dla 
porządku obrad, hudżetowćj, petycyjnéj i rachun- 
kowéj

W kwestyi kupna przez cesarstwo wszystkich 
kotei żelaznych poczyna się ruch w dziennikach 
na coraz większą skalę. Uderzającą jest postawa 
liberałów, którzy przy tćj sposobności okazują 
znowu nie wiedzieć po który raz, jak mało ich 
kosztuje przezwyciężenia, jeżeli chodzi o odrzuce­
nie zasad, byle to na chwilę odpowiadało ich ko­
rzyści. Zasadą ich jest pozyskanie wolności na wszy­
stkich polach życia spółecznego i dla tego gar­
dłowali zawsze za wolnością w przedsięwzięciach 
przemysłowych, jak dzisiaj szermierkę prowadzą 
o wolność handlu. Z tego stanowiska przeciw 
wszelkiemu ścieśnianiu swobody w budowaniu ko­
lei prywatnych tysiące solistycznych argumentów 
wyprowadzali w pole. Lecz to się działo wtenczas, 
kiedy koleje prywatne przynosiły wysokie dywi­
dendy, i budowy kolei bardzo korzystnemi były 
spekulacyami. Teraz nagle przepadają dzienniki 
liberalne za systemem kolei państwowych, bo ko­
leje nie przynoszą tyle dochodu co dawniéj, kursa 
papierów kolejowych wyszrubowane do niesłycha- 
nćj wysokości pospadały nieraz poniżćj ich rze- 
czywistćj wartości, dla tego poświęcić trzeba jednę 
ze zasad liberalnych, byle się pozbyć tego ciężaru. 
Inicyatywa do tego ruchu wyszła, jak się zdaje, 
z giełdy, która w swych drganiach śmiertelnych, 
pragnie się ratować jak może i chwyta się, jak 
tonący ręki rządu. Liberalne organa pochwyciły 
to w lot, boć u nich taka dyscypl.na, że niech się 
który odezwie z projektem korzystnym dla nie­
mieckiego liberalizmu, rozbudzi wnet cały szereg 
krzykaczów. Na szczęście schlebia to zamiarom 
rządu, który pracuje dzisiaj w tym kierunku, aby 
wszystko zagarnąć pod swoją władzę.

Przedsięwzięcie to jednak jest ogromne i 
wielkie nastręcza trudności. Kilka następnych cy- 
fer nam to wykaże. W r. 1874 posiadały Niemcy 
23,654 kilometrów kolei żelaznych; odtrąciwszy 
od téj sumy 863 kilometrów kolei alzackiej, które 
już są własnością cesarstwa, pozostaje do kupie­
nia prawie 23,000 kilometrów, za które przecię- 
ciowo zapłacićby trzeba po 225,000 marek za ki 
lometr, czyli razem 5,170 milionów marek. Tak 
olbrzymi dług trzeba będzie zaciągnąć, aby dzi­
siejszym życzeniom liberałów i rządu stało się 
zadość.

Oświadczenie mowy tronowéj, dotyczące po­
łożenia ekonomicznego kraju, tłomaczą w kołach 
kompetentnych w ten sposób, że przez to chciał 
rząd dać do poznania, że polityki finansowćj, ja- 
kiéj się trzymał dotychczas, ani na jotę nie zmieni 
i że dla tego wszystkie pogłoski o zmianie osób 
w ministerstwie skarbu, są zupełnie płonne. 
Zape-nienia zaś pokojowe i zaręczenia, że cesarz 
ma siłę po temu, aby pokój utrzymać, wywołać 
mają głównie nową otuchę i zaufanie w przedsię­
wzięciach handlowych i przemysłowych, bez czego 
nie ma rozwoju pomyślnego w gospodarczych sto­
sunkach kraju.

Sejm prowincyonalny westfalski powziął na 
posiedzeniu 25 b. m. uchwałę, aby do Naczelnego 
Prezesa wystósować pismo w sprawie szkół ludo­
wych. W przedstawieniu tém wypowiadają deputo- 
Wani stanów prowincyonalnych zdanie, że wyko 
nywane w zakresie wykształcenia ludowego po­
stanowienia podkopują chrześciańską podstawę wy­
chowania w szkołach elementarnymi i uwłaczaj! 
przyrodzonym prawom rodziny i gmin.

Katolickie dzienniki bawarskie zamieszczaj! 
w całćj rozciągłości odpowiedź ministra Lutza na 
pismo otwarte Biskupa Senestrey w sprawie zna­
nego orzeczenia w czasie debaty adresowéj, jako­
by Biskup miał listami wzywać swych duchownych, 
aby korzystali z dzisiejszego położenia socyainego 
celem agitacyi wyborczéj na korzyść posłów pa 
tryotów i dodają uwagę, że minister w swojem 
oskarżeniu przytoczył wyraźnie osobę Biskupa 
a teraz zwala winę na ordynaryat. Oprócz tego 
radzą, aby Biskup zechciał proponowany przez mi 
nistra sposób udowodnionia tego faktu przyjąć 
gdyż fałszywość oskarżenia pod każdym warun­
kiem wyjdzie na jaw.

Feldmarszał Moltke otrzymał w dzień swych 
urodzin od cesarza gwiazdę wielkich komturów 
orderu królewskiego domu Hohenzollernskiego 
z mieczami.

Gubernatorem Berlina ma być mianowany 
jenerał infanteryi von Boyen, gubernator z Mo- 
guncyi.

Dyplomacya niemiecka poniosła bolesny cios. 
Niedawno wspominaliśmy na tém miejscu o wiel-

wy
rząd

aby intryga p. Thiersa nie udała się. Jak 
przekonany jest, że mu w grożącćj walce 

potrzeba poparcia wszystkich wiernych towarzy­
szów broni, dowodzi ta okoliczność, że minister 
spraw zewnętrznych powołał do Wersalu wszyst­
kich deputowanych, którzy zajmują stanowisko 
dyplomatyczne. Jeuerał Leflô ambasador z Pe­
tersburga bawi już od kilku dni w Paryżu, hr. 
Chaudordy, peseł w Madrycie już jest w drodze; 
ambasador przy dworze niemieckim Gontaut-Biron

Target poseł w Hadze, przybędą na otwar­
cie Zgromadzenia.

Cały świat polityczny zwróconą ma znowu 
uwagę na manifest Gambetty, który podobnie jak 

Thiers i Rouher uważał za stósowne wystąpić 
wobec walki stronnictw ze swoim programem. Za­
proszony przez swych politycznych przyjaciół w 
Lyon na bankiet, wydany na cześć deputowanych 
departamentu Rhône, nie przybył osobiście, tylko 
przesłał pismo, które powszechnie za nowy pro­
gram tego przywódcy republikańskićj party i jest 
uważane. „Jeżeli Franrya, mówi on pomiędzy in- 
nemi, po rozwiązaniu Zgromadzenia narodowego 
będzie miała wybierać pomiędzy utwierdzeniem 
prawnych stosunków rzeczypospolitéj a przyjaciół- 

nieporządku, reakcyi i restauracyi, natenczas 
wahać się nie będzie tak w imieniu konserwa­
tywnych interesów, jak postępowych dążności 
obrać silną większość rządu republikańskiego, 
która zdecydowaną będzie sprzątać owoce z poli­
tyki przez kilka lat ostatnich rządzącćj Aby dla
losów Francyi tak stanowczy rezultat osięgnąć, 
musi powszechne prawo głosowania odbywać się 
podług list Trzy cele stawia p. Gambetta dla 
większości repyblikańskićj : kredyt Francyi, mate- 
ryalną siłę kraju i duchowy jego rozwój. W koń- 

przemawia jeszcze za skazańcami z czasów ko­
muny."

Manifest ten nie małe wywarł wrażenie. Ko­
ła rządowe byłyby wołały, aby p. Gambetta nie 
był przemawiał w tak uderzająco umiarkowany 
sposób, lecz aby był wystąpił zgwałtownemi oskarże­
niami narząd. Program przywódcy lewicy nie zdoła 
sprowadzić zgody z lewem centrum celem utwo­
rzenia nowego rządu, lecz zdoła przeprowadzić 
zgodę celem obałeaia obecnego rządu. Organa 
umiarkowanéj lewicy i lewego centrum bardzo są 
zadowolone z tego manifestu. Radykały zaś są 

najwyższego stopnia oburzeni na zdradę p.
Gambetty. Nie mniéj zawzięcie występują prze­
ciw niemu BonapartyścL

Moniteur rządowy oddał nawet téj ode­
zwie p. Gambetty pewną pochwałę. Twierdzi bo­
wiem, że ze wszystkich manifestów, jakie ogłoszo- 

zostały od Arcachon aż do Ajaccio od rozma­
itych przywódców stronnictw, odezwa p. Gambetty 
nie tylko jest najumiarkowańszą, ale najszczerzéj
uznaje konstytucją i władzę marszałka.

Międzynarodowe stosunki pomiędzy Francyą 
a Hiszpanią znowu w ostatnim czasie zakłócone 
zostały, tak, że Republique Française 
wystósowała do księcia Decazes energiczne we­
zwanie, aby zażądał od gabinetu madryckiego 
wytłómaczenia co do niektórych zajść. Na to od­
powiada Moniteur, widocznie inspirowany przez 
księcia Decazes, że niesprawiedliwością byłoby 
oskarżać o słabość albo niedbałość rząd francuski 
w zaszłych nieporozumieniach z Hiszpanią. Roko­
wania się toczą, jak się skończą, wypadek będzie 
ogłoszi ny. Co do barbarzyńskiego zamordowania 

Raygondeau, nie można podać bliższych wiado­
mości, bo sprawa nie załatwiona — Co do stró­
żów nadbrzeżnych w Saint Jean de Luz Francya 
otrzymała wszelkie rękojmie, że załatwienie tego 
interesu godności Francyi żadnego nie przyniesie
uszczerbku.

oheenie organizacyą armii 
Na mocy nowych ustaw wojskowych 

wej7dą do armii terytoryalnćj popisowi, urodzeni od 
grudnia 1835 do 31 grudnia 1846 roku. Liczba 

ich wynosi z górą 1,200,000 ludzi, bez względu 
czy są żonaci lub kawalerowie i czy służyli woj­
skowo. — Armia terytoryalna składać się będzie 

piechoty, jazdy i artyleryi. W tćj chwili mini­
sterstwo wojny zajmuje się organizacyą pułków 
pieszych, których będzie 8145. Stósownie do tćj 
liczby podzielono Francyą na 145 okręgów pułko­
wych w sposób nieco dziwaczny. Do jednego puł­
ku nie będą wchodzili popisowi z tej samćj oko­
licy. Naprzykład do pułku jedenastego wejdą lu­
dzie z Beauvais, z Clermontu, z Pontoise i z 
Paryża.

Każdy pułk armii terytoryalnej będzie się 
składał z trzech batalionów o czterech kompaniach. 
Prócz tego będą punkta zborne z sekeyami zapa- 
sowemi. Dotąd tylko do 46 pułków są mianowani 
oficerowie. Skarżą się republikanie, że większa 
część tych oficerów pochodzi ze szlachty. Rząd 
nie miał na względzie ani szlachcica, ani chłopa. 
Mianował każdego, kto posiadał odpowiednie kwa- 
lifikacye i złożył przepisany egzamin. Jeśli istot­
nie większość zamianowanych oficerów armii tery­
toryalnćj pochodzi ze szlachty, to dowodzi, że szla­
chta francuska posiada najwięcćj wykształcenia 
naukowego, chociaż prawnie nie istnieje we Fran­
cyi. Minister wojny znajduje się we wielkim kło­
pocie dla braku ludzi ukształconyeh;— trudno mu 
znaleść oficerów do 99 pułków armii terytoryalnćj.

Kiedy minister wojny krząta się około armii 
terytoryalnćj, prefekt policyi zamierza zaprowa­
dzić reformy w miejskićj policyi Paryża. Kiedyś 

I polieya paryska uchodziła za najpierwszą, chociaż

Rząd zajmuje się 
terytoryalnéj.

ułożyły się, jak podaje Koln. Ztg w ten spo­
sób, że p. Buffet ze swymi liberalmejszymi kole­
gami znalazł pewien modus vivendi. Z jednćj strony 
p. Buffet wyrzeka się gorętszćj partyi Bonaparty- 
stów (Bonapartistes militants), jak burmistrza 
Ajaccio i t. d i pozwala uderzyć na nich swoim 
organom; z drugićj strony przyrzekli pp. Say 
i Dutaare pożerać stronę prezesa ministrów 
kwestyi wyborów okręgami i przyzwalają na to, 
aby p. Thiersa i jego kierunek jako antikonser- 
watywny traktowano.

Tymczasem w kołach poselskich, które się 
z dniem każdym pomnażają przybywającymi z pro­
wincji deputowanymi, nad niczém tak nie lamią 
sobie głowy, jak nad tém, jakiegoby najzręczniej­
szego manawru użyć, aby strącić p. Buffet. 
Główny pewnie cios wymierzony będzie na porzą­
dek dzienny, ustanowiony przez gabinet. Wobec 
tych nieprzyjaznych zamiarów, donosi Liberté, 
że rząd v.ymagaé będzie, aby przed wszystkiemi 
innemi sprawami zajęło się Zgromadzenie naro 
dowe projektem do prawa wyborczego; wrazie je 
dnak gdyby się większość na to zgodzić nie cbcia- 
ła, nie będzie sobie tego gabinet uważał za wo­
tum niezaufania i powód do ustąpienia. Rząd nie 
pozwoli się strącić jak niegdyś gabinet ks. Bro- 
glie kwestyą dziennego porządku, tylko w ważnćj 
politycznéj debacie, czy dotyczyć ona będzie we- 
wnętrznćj polityki, czy głosowania co do sposobu 
wyborczego, będzie chciał zwyciężyć lub zgiuąć. 
Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwą, wnioskować 
z nićj można, że p. Buffet ma przyczynę do oba-

nędzniejszćj od nićj trudno było znaleść w Euro- 
jpie. Polieya jest wogóle urzędem opiekuńczym;
I to tćż za Napoleona III brała w swoją opiekę bo 
napartystów, a prześladowała i tłukła wszelkie 

I inne wyznania polityczne. Policyanci byli zaopa­
trzeni w casse-tete’y, czyli narzędzia żelazne, zło­
żone z pięciu kółek spojonyoh w jedno. Policyant 

i uzbrajał swą pięść tćm narzędziem i uderzał nićm 
w głowę przeciwnika. Część policyi napoleńskićj

składała się nietylko ze szpiegów, ale i ze zbój­
ców, gotowych na wszystko.

Leon Renault, dzisiejszy prefekt policyi, który 
radby wymiótł z Francyi wszelkie nieczystości, po 
rządach cezarowych pozostałe, pragnie z policyi 
paryzkićj uczynić służebnicę ogółu. Rada miejska 
już otrzymała od prefekta memoryał i wkrótce 
zajmie się proponowanemi reformami. W roku ze­
szłym nadzór nad dorożkami został powierzony 
policyantom. Dorożkarze paryzcy dopuszczali się 
nadużyć wszelkiego rodzaju; dzisiaj przez policyą 
kontrolowani i nieujęci w karby, są potulni i u- 
przejmi.

W Paryżu, jak w całćj Francyi, istnieje wol­
ność handlu i przemysłu, ale ta wolność, bardzo 
często na oszustwie oparta, bywa wykonywana 

wielką krzywdą dla mieszkańców. Owoż wszel­
kie targowiska w Paryżu mają być oddane pod 
nadzór policyi, która zostanie obsadzona ludźmi 
specyalnymi, jak np. do próbowania wina i różnych 
napojów, gdzie tyle fałszerstw i fabrykacji szkod­
liwych zdrowiu.

Służba zdrowia jak najhaniebnićj jest urzą­
dzona w Paryżu. I ta gałąź służby publicznćj ma 
w części przejść w ręce policyi. Dzisiaj Paryżanin 
zachorowawszy w nocy, nie dowoła się lekarza 

nie dobije się do apteki, a jeśli się dostanie do 
nićj, to go niemiłosiernie obedrze aptekarz. We 
Francyi handel aptekarski używa zupełnćj swo­
body z uszczerbkiem dla zdrowia publicznego. Od­
tąd w każdćm biurze policyjnćm w Paryżu, w ka­
żdym postoju policyantów, będzie się znajdowała 
lista lekarzy zostających na zawołanie policyi. 
Szukający pomocy lekarskićj dla chorego, wybie- 
rze z tćj listy doktora wedle upodobania; policy- 
ant zaprowadzi tego doktora do chorego i po u- 
dzielonym ratunku wręczy mu kwit na dziesięć 
franków, które odbierze z kasy policyi. Polieya 
ściągnie należność od chorego, jeźli ten będzie
w stanie ją uiścić.
jBSBasałBHEBMffiaaaa iwiin n mim——bb—»
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* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskićj przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia.... 10872 tal. 20 sgr. = 32618 mar.
Ks. Goóski ze Słupi....... 146 , 20 , = 440 „
Ks. Poszwiński z Prze-

mentu (o ile wie, gdyż 
listów nie odbierał)..

Ks. Kłonieoki z O wińsk 
Ks. Alkiewicz z Tuczna

90
1950
480

30
650
160

ne
105 mar. 

15 .

Suma....... 11859 tal. 10 sgr. = 35578 mar.

W archidyecezyi gnieźnieńskićj kary nałożo- 
przez p. Nollau:

Z przeniesienia....... 35 tal.
Ks. Byczyński z Dąbrówki............... 5 , ___________

Suma......................  40 tal. — 1«Q mar.

* Jak piszą do Gaz. Tor. księdzu Wró­
blewskiemu w Kowalewie wytoczono tak sa­
mo, jak i księdzu Dekowskiemu z Golubia 
proces za pomoc duchowną podczas odpustu w Cheł- 
moniu. Dowiaduje się teraz Westpr. Volks- 
blatt, że dzień po odpuście był p. Rex w Cheł- 
moniu i wypytywał się o księży, którzy tam na od­
puście byli, a kilka dni przed tćm był w Wielko- 
łące, ażeby tam zasięgnąć bliższych wiadomości 
o „niebezpiecznćm“ kazaniu tamtejszego proboszcza 
ks. Rocha Wirkusa.

TKLEGRAWI.
T u 1 o n 31 października. O explozyi na 

okręcie admiralskim „Magenta“ donoszą, że ogień 
wybuchł o 1 godzinie rano i że napróżno usiłowa­
no go stłumić. Załoga opuściła ¿dla tego okręt, 
który o godzinie 3'/j wyleciał w powietrze. Znaj­
dujących się na nim zapasów prochu nie można 
było zatopić. Potwierdza się, że nikt z załogi 
przy tćm nieszczęściu nie zginął; niektórzy tylko 
leko zostali zranieni.

Wiedeń 31 października. Dziś ukończono 
rokowania przedwstępne co do nowego traktatu 
handlowego pomiędzy Austryą a Włochami. Wło­
ski pełnomocnik pan Luzzati jodzie jutro do Rzy­
mu, ażeby wręczyć rządowi projekty austryackie 
dotyczące tćj kwestyi. Stanowcza ugoda nastąpić 
ma w Rzymie.

Kair o 30 października. Wojsko egipskie 
wkioczyło do Abyssynii; wejsko króla Jana cofnę­
ło się bez oporu.

Paryż, 31 października. Różne grupy 
stronnictwa Zgromadzenia narodowego, które się 
zbiera w przyszły czwartek, porozumiewały się po­
między sobą. Lewica skrajna postanowiła jedno­
głośnie w skutek rady Gambetty zgodzić się na 
żądanie ministra p. Buffet i wziąć pod obrady 
prawo wyborcze a interpelacyą rządu odroczyć. 
Właściwa lewica w tćj samćj myśli się oświad­
czyła co skrajna lewica, ostateczne jednak posta­
nowienie na wniosek Jules Simona poweźmie do­
piero po poprzednićm porozumieniu się z lewćm 
centrum. Delegowani wszystkich trzech stronnictw, 
skrajnej lewicy, lewicy i lewego centrum zbierają 
się jutro na wspólną naradę.

Paryż, 31 października. Donoszą dziś z Du­
brownika do Agenee Havas, że 1800 Tur­
ków uderzyć miało z Beran na powstańców, lecz 
odparci zostali ze stratą 150 ludzi. Pomiędzy 
rannymi po stronie powstańców znajduje się znany 
Czarnogórzec Milutyn Bogowicz. — Do Agenee 
Havas donoszą z granicy hiszpańskićj, że wojsko 
rządowe zmusiło wczoraj 600 karlistów do przej­
ścia na terytoryum francuskie.

Paryż, 30 października. Pan Rouher miał 
mowę w Bastia, w którćj chwalił politykę handlo­
wą cesarstwa, oświadczając się przeciw ostatnićj



przez pana Thiem rnianćj przemowie. Rouher 
objawił przytóm, że nie wierzy w pomyślność 
rzeczypospolitćj.

Strasburg, 30 października. Biskup 
Raess wyjechał dziś do Monachium. Jak słychać 
z dobrze poinformowanego źródła, zamierza on 
udać się ztąd do Berlina, ażeby na kilka tygodni 
zająć swe krzesło w parlamencie (?).'

Aten y, 30 października. Na posiedzeniu 
dzisiejszem Izby deputowanych rozwijał prezes 
ministrów Comuuduros program nowego gabinetu' 
i zapowiedział projektu do nowych praw, względem 
reformy podatkowego systemu, założenia banków 
rolniczych z majątków klasztornych, utworzenia 
landwery, zniesienie sądów wojskowych dla zwy­
kłych przystępstw osób wojskowych, odpowiedzial­
ności ministrów, kwalifikacyi do służby państwo­
wej i reformy prawa wyborczego. Zaimis obrany 
prezesem Izby i w swój' mowie wstępnój przyrzekł 
szczere poparcie rządu.

Ostatnie telegramy.
B e 1 i n, 2 listopada. Cesarz wyjeżdża dzi­

siaj w południe po raz pierwszy na przechadzkę. 
Do Żegania i Oławy nie pojedzie jutro; w jego za­
stępstwie wyjeżdża książę następca tronu.

Wylosowania.
Przy dzisiejszem dalszćm ciągnieniu IV klasy 152 

. królewsko-prusklfcl toteryi klasowej padły następujące 
wygrane:'

Druga główna wygrana 300,000 marek na nr.
34375.

1 wygrane 15,000 marek na nra 745.
1 wygrana 90,000 marea na nr. 75,545.
5 wygranych po 0000 marek na nra 1412 18296,49560 

60722 79115.
31 wygranych po 3000 marek na nra 744 3012 4421 

5842 8584 21529 30640 34129 34612 38773 40060 45516 
46426 47205 50019 51382 52350 57003 60227 68845 72003 
80893 81270 82225 83409 83663 85479 86585 87478 90461 
92855,

49 wygranych po 1500 marek na nra 2591 30S9 
5690 7141 7149 7272 11018 12043 14959 17929 19283 19606 
22895 23397 24'91 29775 30200 30665 31614 32716 34257 
35640 37695 41945 42535 45537 46202 46378 47335 48019 
50266 51776 53803 55095 57906 58812 66078 66826 70932 
79644 71951 72993 75729 81901 83689 84677 85610 86660 
91096.

78 wygranych po 600 marek na nra 915 1632 2237 
2239 3318 3643 4655 5196 6252 8187 8341 9428 10045 
10976 11204 11359 12704 13368 1645.3 17307 17472 18539
20793 21606 22521 24342 24465 26174 27695 29260 31411
32287 36055 36579 36834 38310 41000 41518 41673 45233
47107 48164 50153 50227 50269 51148 51630 51885 53789
53927 58293 61951 62693 65160 69593 72915 7360U 73601
4495 75025 76024 76279 76792 77163 77694 77819 79259 
79865 80760 81682 84402 85205 85338 S6967 89173 92,82 
92359 92734.

Berlin, 31 października.
Przy dzisiejszem ukońezonem ciągnieniu 4 klasy 

152 królewsko-pruskłój loteryi klasowej padły następu» 
iace wygrane:

2 wygrane po 30,000 marek na nra 13986 51113.
1 wygrana 15,000 marek na nr. 89403.
3 wygrane po 6000 marek na nra 24063 83182

90348.
41 wygranych po 3000 marek na nra 1165 7815 811/ 

10650 13463 20574 21271 26202 26400 31687 35445 37034
39248 39321 42960 45474 45627 47233 47235 47834 50420
51360 55585 61510 63057 64431 64855 66704 66750 67365
70050 77403 82286 82457 82844 86840 87108 89625 90508
92391 94789.

45 wygranych po 1500 marek na nra 2843 3185 5779 
6941 7893 8168 13137 13680 14275 16908 22071 24598 25222 
27136 27946 29489 30204 31574 32671 33954 35240 35336
40308 40446 40672 42702 43646 47529 48799 49913 50816
54310 62154 62478 66336 66938 67533 73158 73869 77191
86637 88689 92256 94041 91446.

62 wygranych po 600 marek na nra 89 4509 5567 
7124 3786 8996 10814 17998 18825 18879 19926 20019 24127 
25485 23133 28597 29536 31179 31604 32041 32288 35378
35925 36554 36778 37942 40420 43003 46180 47222 47824
47974 52024 56463 58702 58707 59713 61284 61610 62551
62867 63707 64029 65056 65506 665’.3 67354 71828 72793
74935 75201 76533 77793 78592 80271 821i7 86385 90064
91175 91717 91955 94061.

Sprostowanie: Dnia 26 października wydru­
kowano 3000 zamiast 300 marek na nr. 36,037.

Berlin, 1 listopada.
Królewska Jeneralna Dyrekcya Loteryi.
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GOS PODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Ruryerefe gospodwreasy.
* Ogólne narzekanie na „brąk pasz.y powoduje 

nas do zwrócenia uwagijgospodarzy na mąkę mię sną, 
jako na tani a nader pożywny dodatek do paszy. Do­
świadczenia zrobione z mąką mięsną w Monachium, Po- 
pelsdorfie,.Dreźnie i Kuszanowie pod Śmiglem, w ta­
mecznych stacyach doświadczalnych udowodniły, ze ten 
bogaty w proteinowe materye dodatek do kartom, obfi­
tujących głównie w wodowęglany, nadzwyczajnie przy­
czynia się do przyrostu świń a zatem i do produkcyi 
mię3a. Sądzióby można, ze mąka mięsna wprawdzie 
może być" przydatną na pokarm dla wszystko żernej 
świni, lecz że nie jest wcale przydatną dla trawo- 
żernój rogacizny i dla owiec. Już Liebig przed kilku­
nastu laty pisał do pewnego hodowcy, że jego zdaniem 
mąka miesnajjkiedyś odegra ważną rolę w gospodarstwie 
i że w tej f.rmie będzie można z wszalkiśm bezpieczeń­
stwem sprowadzać z Południowćj Ameryki mięso do Eu­
ropy dla produkcyi świeżego mięsa w inwentarzu na­
szym. Na Zachodzie atoli długo się wahano zastósowac 
ten pokarm, mimo, że doświadczenia zrobione z świniami 
przemawiały na jego korzyść. W przeszłym roku dopiero 
jeden z najznakomitszych kospodarzy Księstwa Sasko- 
Wejmarskiego, p. Scheffel, źrebił próbę z rogacizną, hio- 
rąc na sztukę dziennie pe 3 funty mąki mięsnej, zimę- 
szanój z sieczką i innemi przedmiotami zwykle na paszę 
używanomi, a tą mieszaniną trzy razy dziennie karmił 
woły tuczne i dójki. Rezultat był zadziwiający, albo- 
wiem 3 funty mięsnej mąki p, Schefflowi nie tylko za­
stąpiły 10 funtów zbożowego śrutu, ale nadto woły tu­
czone mąką mięsną utyły przez 3 miesiące, kiedy na 
utuczenie wołów śrutem zbożowym potrzeba było o mie­
sięcy. Mięso z wołów utuczonych mięsną mąką ma hyc 
wyborne, a" mleko od krów karmionych tą paszą ma byc 
tłuściejsze niżeli mleko od krów zwyczajną paszą kar­
mionych. Cielętom półrocznym dawał p. Scheffel po je­
dnym funcie mąki mięsnej dziennie, w następstwie czego 
nadzwyczajnie pięknie się rozwinęły. 1 oniewaz mąka 
mięsna zawiera od 70 do 73 pet. materyi azotowej, przeto 
samo z siebie się rozumie, że i odchody zwierząt kar­
mionych mąka mięsną są bogate w związki azotowe, 
a źatóm stanowią wyborny’ nawóz. Obserwowano także, 
iż; maka mięsna tak samej jak makuchy lekko roz- 
walnia, co wjiływ korzystny na zdrowie dobytku wy-

Zanim jndnak jeszcze w Niemczech uznano skute­
czność i możność paszenia rogacizny pokarmem zwierzę­
cym, bo już około 1858 r. w Kurlandyi i Inflantach sku­
tecznie próbowano karmienia tą paszą. Około tego roku 
bowiem zupełny brak paszy stał się przyczyną padania 
bydła, co spowodowało tamtejsze Towarzystwo rólnicze 
do zakupywania najsłabszego bydła, które zabijano i go­
towano, a otrzymanym rssołem oblewano nie tylfco sie­
czka ze zdrowej słomy, ale i ze słomy, która długie lata 
leżała na dachach. Bydło zgłodniałe bardzo chciwie zja­
dało tę pasze i za jój pomocą zdołano przezimować re­
sztę dobytku. — Zwracamy tu na to uwagę, ze bydło 
z początku niechętnie się zabiera do paszy, w sk.ad któ-

rój wchodzi mięsna mąka, dl*’ tego, że ta nie zawiera 
rozmaitych soli, w skład mięsa wchodzących, albowiem 
sołć te razem z i. z. ekstraktem mięsnym Liebiega się 
odłączają. Należy przeto z początku nicwielkiemi ilo- ‘ 
ściami mąki mięsnój rozpoczynać karmienie, aby bydło 
do tej paszy' przyzwyczaić, co zwykła trwa tylko 
kilka dni. . . ,

Na targu warszawskim okalała się w ©sta* 
tnim tygodniu w’ększa chęć do kupna. Wszelkie gatun­
ki pszenicy płacono nieco drożćj. Zyto dowieźć ne ko­
leją w większój ilości rozprzedane, zostało po wy/.szej 
cenie. Groch mało na targu się pojawia. Jęczmień trzy­
ma się w ostatnio notowanych cenach. Owies tańszy.

Niopogoda wstrzymała u nas sprzęt okopowych 
roślin i również niekorzystnie wpływ* na rozwój siewów. 
Na targu zbożowym panuje znowu mdlejsze usposobienie. 
Z Anglii, gdzie wylewy wód i słoty spowodowały 
niejakie podwyższenie cen, donoszą znowu o zmzcę. 
W Berlinie przeważała podaż tak w handlu od ręki, 
jako tóż na odstawę; na obniżenie ceny żyta wpływał 
mianowicie petersburski towar. Na jęczmień w dobrym 
gatunku do browarów i gorzelni był ożywiony popyt.
Na targu poznańskim był słaby dowoź; żyto w 
lepszym gatunku kupowano po dawnych ceaaeh na wy­
wóz, również pszenica miała niejaki zbyt do Marchii i 
Saksonii; jęczmień miał łatwy odbyt przy słabej podaży; 
na owies był ożywiony popyt. Handel na odstawę mało 
był ożywiony. .

W targu spirytusem panuje wciąż odrętwie« 
nie. Podaż przeważa popyt.

ale teniu przyjemnanm poltartncwl adr«.
M Im i okazuje się teużs skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bèz medycyBf i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu_ 
cowyflh, wątroblanyoh, przy gruczołach, flegmie, elernie, 
ulach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnborkn. 
lożach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu, 
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podesss 
ciężarnośei, diabetes, melancholii, opadaniu » ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka rnarnkl. 
— Wyciąg a 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktor« War- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny pray 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktorą 
Angelstein, doktor* Shoreland, doktora Campbell, prof, 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny ds 
Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, pras- 
syła się na żądanie franco.
W roziiRułui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng i 

Fabrlciue, Ryszard Fischer.
„ Bydg-oftzezyi S. Hirschberg, Firma: Jul. Bchott- 

laender.
CSdaAislaut Karól Schnarcka, J. G. A mort, 
Kwtowleaełs t Jul. Zeleśuik.
Opolu t Teodor Koaiatzko. 
ł&Melhorzut Józef Tankę.
Rawirzm J. Mroczkowski 
’1'orunlut Hugon Claass.

O I E L D A.
Poznańskie 3*|, pet listy zastawne - płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 92,75 pic., posu. 
listy reutowe 95,— płac., pozn. prowine. akcye banków# 
94 — ple., pozn, 5 pt. prowine. obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 plac, pozn. 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry ~— płac., poznańskie 

• 4’/s pet. obligacye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 poL obli.
1 gacye miejskie 11 eiuis. — płac., poznańskie 5pct. obli 
i gacye miejskie —plac., pruskie S^ipct. oblig. długi:
! państwa 90,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 

płacono pruska 4 pet, ukonsolid. pożyczka ,103,75 płc. 
pruska 37» pet. pożyczka prem. 128,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5"1/, 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne
66.80 płac., akcye górnoszląskiei koiei żel. Lit. A. 
—płac, akcye góin iszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------pic., akcye marchijako-pozn. kolei że-
liz. 18,50 plac., banknoty zagraniczne —plac, ro­
syjskie banknoty 266,25 pic., Ostdeutschebank 77,50 płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac,, Weohslerbank —

, płac., ¿Wilecki, Potocki i 8p. —,— płac.
Zyto: G-r. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 

cena wypowiedz. 148,— marek, na listopad 148,— 
m. listopadśgrudzień 148,— marek, grudzień-styczeń 
150,— marek, styczeń-luty 152 marek, luty-marzec 154 
marek, na wiosnę 156 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Trallas. 
Wypowiedziano 25000 litrów, cena wypowiedz. 44,— ma­
rek. na miesiąc listopad 44,— mar., na miesiąc grudzień
44.80 marek, na miesiąc styczeń 45,50 marek, aa mie­
siąc; luty 46,10 marek, na miesiąc marzec 46,80 marek, na 
miesiąc kwiecień 47,40 m., kwieień-maj 47,80 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 48,10 m. |

chorym siła i zdro 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

KEYALESCIERE XXX.
Od #8 lat £adna elaoroba nie oparła

Telegram giełdowy Kurycra

Berlin dnia 2 listopada 1876 (Kursa końcowe).
Not t No'. 1

Reńska kolej 107 50 
Berg. Min. kol. 90 25 
Nadr March kul 77 50 
Gór szląs kol H 
żel lit A 1 C 140 25 

March poz kol 19 
Ausb półnwsch 240 25 
Aus. akc. kred. 337 
Ans banknoty 178 65

107 25
89 75 
76 75

139 75
18 50

242 
338 - 
179

Poz prow bk ak 92 — 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwil. Potocki 69 —
Pozspritaktow-------
Wróci ilisk bk 68 — 
Szlą stów bkow 77 75 
Diakon udziały 119 — 
Dormun. Unia 11 50 
Lanrahfltte 69 50

94 -
77 JO 
69

58 - 
77 15 

119 - 
11 W
69 90

Berlin dnia 2 listopada 1875. (Kursa końcowe.)
Not 1 Not 1

Pszenica wyżej
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zytol wyżej 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Olej rzepjitalej 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita stałej’ 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

194
199
210

150
153
157

65
67

46
47 
47
50

192 
20» —

Owies p&ździer 166 —
Wypow żyta 1850 
Wypow okow 29000 

Kapitały 
Galicyany 84 75 
Pr pap państ 90 60 
Poz 4°/olis zast 92 50 
Poz list rent 95 
Kolći Państw 487 
Lombardy 181 
Austr łosi 860 111 40

164 50 
4450 

25000

85 25
50 149 50 Pr pap państ 90 6 0 90 75 
50 151 50 Poz 4%lis zast 92 50 92 75 

156 50 Poz list rent 95 — 95
486 - 
180 -

64 90 Austr łosi 860 111 40110 50 
67 50 Włochy 72 10 72 -

Amerykany 98 80 98 80
45 95 Turki 24 50 24 60
46 80, 754 % Rumuna 30 25 29 45
47 30 Pol lik lis zas 67 30 67 -
50 40 Rosyjs bknot 266 50 286 5ę

| I Srb renty austr 65 25) 64 8ę 
listopada 1875. (Kursa końcowe,)Szczecin dnia 2
Not 1 Not 1

Pszenica niezm Olé! rząpi słabo
Paź Lis — — — — Lis Grud 60 75 61 »
Lis Grud 198 — 198 — Kw Msi 66 — 66 50
Kw Maj 210 — 210 — Okswlta słabo

Zyto stale w miels a 45 80 45 60
Paź Lis 14S - 142 50 Paź .— — _
Lis Grud 145 - 44 — Lis Grud 46 - 46 -
Kw Maj 158 —1152 — Kw Maj 49 60 49 70

t

Eustachia
|zMorszkowskich|

Dobrzycka
zasnęła w Bogu dnia 1 
listopada. Eksportacya 
w czwartek d. 4 o go­
dzinie 2 do grobu fa­
milijnego w Cerekwicy. 
Pogrzeb w piątek dnia 
5 o godzinie 11. Stro­
skane [1786]

H>asieci.

Walne zebranie
ScS V 1 ’ (Towarzystwa Naukowej Pomo- 

• ^ObeSKL Jcy na powiat Krobski odbę­
dzie się w O© sty ni u d. 
9 listopada o godz. 11 
Tano w oberży p, Jankiewicza, 
na które zaprasza [1788]

Mi powiatowy.

Ucznia
do cukierni poszukuje [1775]

Moje mieszkanie jest te­
raz: Berlin, S. W. Klein- 
beeren Str. 24 [i7«5]

1 / 

budowniczy.
■■HK®?

Bardzo pilno! 
Ojcze Walenti! 0.

się żeni, a Ty nie wywięzn- 
jesz się z danego Ci polecenia. 
Odpisz: — pomyślnie lub nie­
pomyślnie. (1783)

powiatu śremskiego odbędzie
się w czwartek, 4 li­
stopada W zwykłem miej­
scu posiedzeń. (1784)

ZarząO.
dt W magazynie p. f.
i Modes
^Parisiennes
«xg polecam na porę jesień-

iną. i zimową
paryzkie kapelusze
świeżo odebrane. [i657] 

^W. Rycerska ul. 9, parter,

¡Zofia Zaremba!
m * J<4*'<,Rerbatychińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 

wemi gatunkami. (1595)
anań, «7. IF. JPiotrowtM

hbbhhbhbbbh 
B >1 i

Î3

Krzyże i
i inne i»«»gr«bfc.l z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw- j— 
sze w zapasie u [1689] jjBj

B. Lomeita,
Poznać, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

laaaaaaaaHi

Ramy do okien
w stftjniack i poddaszach

1 lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421) F*o:z,tisuł,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie. __________
Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­

chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń­
skim, przy ul. dw. Marcina No. 1, (wchód z pla­
cu Wiedeńskiego) otworzyliśmy

Magazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

[1790] M. Czarliasfei i Sp.

Tienne, Vienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé par l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo­
rowych gatunkach po nizkiej 
cenie poleca [1738]

«Z N. Leifgeber.

Ananasy
w bardzo ładnych egzempla­
rzach odebrał i poleca [1787]

« Miel ie Franco.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia f
Spł* bielizny dla gospodyń, m.1. PnHłnir
Sprftwy polskie w Izbie poselskiej sejmu pruskiego w Berlinie. S

'stenograficznych sprawozdań. 1863, r ,n
Statystyk» urzędowa W. Ks. Poznańskiego 1 jćj konsekweneye, m. 9,40. 
Stnekkardt Dr. J. Adolf. Guane. Nauka o częściach składowych; dzia­

łaniu i skutkach tego nawozu, tudzież wskazanie sposobów przek»’ 
nania o jego dobroci i użycia go w rólnictwie. Trzecie poprawne 
wydanie z niemieckiego oryginału, m. 1.

Studia o gusłach, czarach, zabobonach 1 przesądach ludowych, 2 tomy.
1862 m 7 50. . <Światowid. Zbiór’ rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych ’I!ł4omo- 
ści. Z objaśniającemi rycinami. Tom I. O wynalazku balonów. 
Z 23 drzeworytami, m. 0,75. TSzuman H. Mowa nad grobem Gustawa Potworowskiego w Lesznie dnia 
27 listopada 1860 powiedziana, m. 0,50

Rosyjskie papierosy,
Weilem papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń tnreebi
odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowicz Bazarze.

Teatr polski
w ogrodzie Potockiego w Po­

znaniu.
Dziś w środę, dnia 3 listopada.
I Przedstawienie dyrektora

H. Mellini
Magia, Fizyka, Optyk#

itd., potćm
PraittWm,

Lekcya astronomii w 1 akcis 
przez Meilhao i L.! Halavy przehl»’ 

J. Tańskiego.
Poprzednio przedstawienia przepi' 

sznyeh

Obrazów świata
za pomocą magicznych świateł e***' 

towych.
Na zakończenie:

The Fakir
i śpiąca dziewczyna,

wielki fantastyczny utwór sensacji W
za posaocyi snu magicznego
w O odslonnch-

Ceny miejsc zwyczajne.
Otwarcie teatru o 6 godzinie. J

czątek o 7 godz. Koniec o 10 g®0; 
W czwartek II i przedostatnie pw®

stawienie dyrektora Mellini. [178UJ
Dyrefecya

teatru polskiego.
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